Nr. 268. 


Sobota, 24 Listopada 1917. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 16 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale I. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Telefon Administracyi 637. 


zamiejscowA: 


. 36 K | ówlerórnczole 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 


półrocznie . 3K 


„Przewodnik naukowy | literacki“. dodatek 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


Rozporządzenie Ministerstwa skarbu 
w porozumieniu z interesowanemi Mi- 
nisterstwami z dnia 19 listopada 1917”) 


w sprawie przyznania jednorazowego doda- 


tku do dodatków dla urzędników państwo- |- 


wych z powodu nadzwyczajnych stosunków 
wywołanych wojną. 


$ 1. 


Urzędnikom państwowym znajdującym 
Się w czynnej służbie, którzy pobierają do- 
datek na podstawie rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 14 lipca 1917 Dz. ust. pań- 
stwa nr. 295, przyznaje się w myśl nastę- 
pujących przepisów jednorazowy dodatek do 
owego dodatku. 


l Wymiar tego jednorazowego dodatku 
jest ustanowiony w każdej grupie funkcyona- 
ryuszy wedle pięciu kias stanu rodziny; z 
tych pierwsza, druga i trzecia klasa są zu- 
pełnie równe z trzema pierwszemi klasami, 
ustanowionemi ministeryalnem rozporządze- 
niem z dnia 14 lipca 1917 Dz. u. p. nr. 295, 
czwarta klasa obejmuje funkcyonaryuszy żo- 
natych z trojgiem lub czworgiem dzieci i 
unkcyonaryuszy owdowiałych z ezworgiem 
lub pięciorgiem dzieci, do piątej zaś klasy 
należą również funkcyonaryusze żonaci z wię- 
cej niż czworgiem i owdowiali z więcej niż 
Pięciorgiem dzieci. 
Jednorazowy dodatek wynosi: 


a) dla urzędników państwowych i osób 
państwowego stanu nauczycielskiego: 


*) Zawaite w COTX. części nr. 449 Dz. 
u. p. z dnia 21 listopada 1917. 
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b) dla praktykantów w myśl ustawy z 
25 stycznia 1914 Dz. u. p. nr. 15 art. II.) 
jako też dla praktykantów pomoeniezych w 
sędziowskiej służbie przygotowawczej i dla 
auskultantów, dalej dla asystentów (konstru- 
ktorów) wyższych zakładów naukowych z cza- 
sem służby wtym charakterze mniej niź lat 
ośm wynoszącym, dalej dla suplentów, asy- 


Prenumerata: 


9K | rocznie 
I| półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkieh innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h., drudzy 60 h. 


Rok 107. 


miejscowa: 
. 28 K | ówieróracznie „ 7-— K 
14 K | miesięcznie . . 2:40 K 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal. 

Tabełaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 


miejsce miary petitowej. 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłączuie Administracya „Gazety Lwowskiej“. 
Lwów ulica Podwale I. 3. 


| zakładach naukowych, wreszcie dla podurzę- 
| dników i sług w myśl ustawy z 25 stycznia 
1914 Dz. u. p. nr. 15 (art. IV.), dla osób 
i stanu żołnierskiego, straży bezpieczeństwa, 


znaczono, kategoryj, pozostaje zastrzeżone 


osobnemu uregulowaniu. 


$ 4. 


To rozporządzenie wchodzi natychmiast 


(umundurowanej straży bezpieczeństwa, stra- | w Życie. 


i stentów w państwowych średnich i eń 
| 


ży policyi eywilnej, agentów policyjnych), 
straży skarbowej, starszych madzorców wię- 
zień i nadzorców więzień zakładów karnych 
jakoteż więzień przy trybunałach sądowych, 
dla ofieyantów kancalaryjnych i oficyantek 
kaneelaryjnych, pomocników kancelaryjnych, 
pomoeniczek kaacelaryjnych, oraz zatradnio- 
nych w pełnej mierze sług pomocniczych: 


w 1 klasie "A . . > 180K 
w odldasie>. „42 ee. . 230 K 
wo EEE” a osada 1/00 0. Wo. 28E 
wspklesie *%... T a . „3880 K 
w 5 klaso a d na . 380 K 


e) dla tych auskultantów jednakże, któ- 
rzy w myśl artykułu I., lit. c, pragmatyki 
służbowej otrzymują jako adjutura pobory 
urzędnika X. klasy rangi: 


WągtękiaSIe ZW 2 2 RODOWE 
Wi ZAKIASIORN waha w „320K 
w (3 1KIESIO A ua R. = : 410 K 
wk KISIEL moza = 500 K 
w. kiasi TE." M c 590 K 


d) dla asystentów (konstruktorów) wyż- 
szych zakładów naukowych po ukończeniu 
ośmiu lat służby w tym charakterze: 


śl JEGIOKEAGKO AG: +" ISOK 

ws2.klasie””._. Jes 0 anaa e o 

w 3wklasióww . Je. . © mma „es S50RE 

w Aklas. Fe... m . „440 K 

w 5 klasie. . . =, 3 GORE 
$ 2. 


Jednorazowy dodatek należy wypłacić 
w ciągu miesiąca listopada 1917. Warunki 
prawa do dodatku i jego wymiaru musiały 
istnieć w dniu 1 listopada 1917. 


$ 8. 
Przyznanie jednorazowego dodatku dla 
funkcyonaryuszy państwowych, którzy należą 
do innych aniżeli w $ 1 rozporządzenia o- 


+ 


Wimmer w. r. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 23 listopada 1917, 
Rada Państwa. 


Z posiedzeń komisyj Izby posłów. 


Na wezorajszem posiedzeniu komisyi 
kolejowej p. Wróbel uzasadniał posta- 
wiony onegdaj wniosek, aby P. Minister 
obrony kraj. zaznaczył stanowisko zarządu 
armii w sprawie rozporządzenia językowego. 

W rozprawie nad tem P. Minister o- 
brony kraj, zapp oświadczył, że przede- 
wszystkiem musi porozumieć się w tej mie- 
rze z P. Ministrem wojny i naczelną ko- 
mendą armii, a dopiero po otrzymaniu po- 
trzebnych informacyj będzie mógł złożyć 
oświadezenie. 

Obrady odroczono do środy 28 b. m. 

* 


W dalszym ciągu obrad komisyi bu- 
dżetowej nad budżetem Ministerstwa han- 
dlu pp. Staniek i Kadlczak wnieśli re- 
zolucyę domagającą się natychmiastowego 
przedłożenia rachunków przez Centrale, a 
zwłaszeza przez Centralę obrotu Inem. Dalej 
rezolucya wzywa Rząd, aby podczas wojny 
nie pensyonował urzędników, a rodzinom 
poiegłych urzędników i sług państwowych 
wypłacał całe pensy8. 

P. Kolischer omawiał opłakane sto- 
sunki, panujące w zarządzie poczt i telegra- 
fów, wskazując na zupełną niepewność, jako 
się wytworzyła na tem polu. Należałaby 


Z ŻE RÓ OE ĄCE  Z 


13) 


Anna Neumannowa. 


Szczęśliwa. 


Z pamiętnika młodej mężatki. 


(Ciąg dalszy). 


PPE 


Mamy tu dwóch prawdziwych artystów 
prym w tej muzyce trzymających: eymbali- 
stę i skrzypka. Obaj jednak nieznają wcale 
nut; ich gra jest zawsze rodzajem improwi- 
zacyj i dlatego tak porywa, unosi. Ich czar- 

asze roznamiętniają do tego stopnia tauce- 
rzy, że wpadają w szał prawdziwy wirujące 
coraz szybciej, coraz namiętniej. 

Zdaje mi się, że taką musiała być nie- 
gdyś owa muzyka mistyczna w świątyniach 
lndyjskich wywołująca upojenie, zapomnienie 
0 wszystkiem, eo doczesne, wprawiająca w 
Stan „Nirwany*, t. j. unicestwienia. 

Z prastarej nadgangesowej kolebki na- 
Sza; przynieśli nam ją paryasi-cyganie 1 upa- 
Jają nią duszę jak wschodnim haszyszem. 


Jestem jak we Śnie i pytam, czy to 
może być prawdą? sen to uroczy, sen szezę- 
Ścia; a jednak lęk jakiś mnie ogarnia; boję 
Się przebudzenia, które przyjść musi i przyj- 

zie straszne... 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Witold przyjechał; spotkanie nasze by- 
ło takie nagłe, niespodziewane. Wiedziałam 
z listu pani Milskiej, że wiedeńskie towa- 
rzystwo balneolegiczne wysłało go jako de- 
legata, dla zwiedzenia zdrojowisk, ale nie 

|przyszło mi nawet na myśl, że się tu wła- 
śnie spotkać możemy. Dla Witolda było to 
także niespodzianką. 

Wczoraj, stojąc przed starożytnym po- 
sągiem Herkulesa *), który z rzymskich cza- 
sów ma pochodzić i zdobi tu główną pro- 
menadę. usłyszałam nagle za sobą głos męz- 
ki: „Witam panią!" — byłam tak zdziwio- 
| na i pomieszana tem spotkaniem, ża mimo- 

woli uderzyłam kubkiem szklanym, który 

PS w ręku tak silnie o cokól posągu, 
iż szkło rozprysło się z brzękiem. Czy Witold 
zauważył to moje zmieszanie — nie wiem; 
ale zdaje mi się, że głos jego drżał trochę, 
gdy podając mi rękę powiedział: „Przestra- 
szyłem panią, przepraszam". Wkrótce potem 
rożmawialiśmy z sobą spokojnie jak dawni 
znajomi. 


Jak mi miło mieć towarzysza, który tak 
kocha przyrodę, tak rozumie tętno jej życia. 
Odbyliśmy już kilka wspólnych- wycieczek; 
Witold tłumaczy mi wszystkie zjawiska na- 
tury; przeszliśmy z sobą wykłady geologii, 
botaniki, fizyki. Wpatrzona w jego oczy słu- 


*) „Kąpiele Herkulesa* dzisiejsze „Her- 
kulesfirdó* znane już były dawnym Rzymia- 
nom, czega dowodzą wykopaliska i gruzy, wśród 
których znaleziona została statua Herkulesa. 
Lud siedmiogrodzki wierzy, że szczypta pro- 
szku z tego posągu, wypita w wodzie tutej- 
szych zdrojów, daje nadzwyczajną siłę, to też 
nieszczęsny Herkules bywał niemiłosiernie o- 
skrobywany i musiano go otoczyć żelazną kratą. 


cham tych jego wykładów jak dziecko i czu- 
ję się tak maluczką wobec jego wiedzy — tak 
głupią! Przytem nie pozuje on wcale na n- 
czonego ; jast taki serdeczny, miły, swobo- 
dny. Tylko czassm przychodzi mi na myśl, 
że my tu razem jesteśmy i chodzimy z sobą j 


tem nie zastanawiałam, bo o tem myśleż 
i mówiś nie wolno. Zdaje mi się jednak, źe 
najwyższem szczęściem ludzkiem jest właśnie 
wiara w istnienie rzeczywiste tego Boga 
Ojca, który ma nad nami opiekę. 

— Tak i któremu pani codzień powta- 


tak sam na sam... może tam w Temeswa-| rza: „Boziu daj, już będę grzeczna." Otóż 
rze dowiedzą się o tem.... lękam się obmowy | widzi; pani, ja nie umiem mego pojęcia o 
ludzkiej... choć to przecież nie złego, że ro- | Bogu, zniżyć do takiej prośby, do spraw 
zmawiam z Witoldem i że go... lubię, bar-|i czynów naszych codziennych. Zdaniem mo- 


dzo lubię. 

W jednej tylko kwestyi nie mogę się 
zgodzić z Witoldem, a to w pojęciach reli- 
gijnych. Kiedy go prosiłam, aby mi towa- 
rzyszył do kaplicy na Mszę św., popatrzył 
na mnie z uśmiechem, trochę pokłażliwym i 
odrzekł : 

— Nie, pani, mojej myśli o Bogu za cia- 
sno w murach, ręką ludzką skleconych, wśród 
wystrojonych tłumów, klepiących bezmyślnie 
pacierze. 

— Jakto? Więc pan się nigdy nie mo- 
dli? — zawołałam przerażona myślą, że mam 
przed sobą ateistę. 

— Owszem, modlę się duszą całą, ale 
w najwspanialszym kościele, który Bóg 
wzniósł sam sobie, a którym jest natura. 
Modlę się do wtóru z szumem borów, z łka- 
niem tej rzeki, z pogwizdem wiehrów. Uwiel- 
biam Stwórcę jako ducha wszechbytu, w Je- 
go dziełach, w których On się objawia, w 
które wnika, jak promień światła, prześwie- 
tlający przez kryształy wody. 

Ależ panie Witoldzie, wszak to jest 
wschodni panteizm ? 

— Być może, a czyż podstawą wszyst- 
kich starożytnych wierzeń i mitologii nie był 
panteizm? Czyż nie przejawia się on w na- 
szych chrześcijańskich symbolach? 

— (o też pau mówi! nigdy się nad 


jem, czyny te są wpływem nuszego fizyczne- 
go ustroju, naszych władz umysłowych i gro- 
dowiska, w którem żyjemy. Są to te ciche 
sprężyny, które same wytwarzają naszą dolę, 
czyli tak zwane przeznaczenie. 

— Więc pan nie wierzy ani w opiekę 
Bożą rządzącą nami, -ani w tę siłę fatali- 
styczną, która nas gna przez życie i pęta 
naszą wolę? 

— Tak i nie; wierzę, iż czyn masz ka- 
żdy oddziaływa na inne istnienia; wywołuje 
cały szereg czynów ludzkich od nas nieza- 
leżnych, a tem samem staje się ogniwem 
łańcucha następstw i wytwarza owo potężne 
„fatum“, przykuwające mas często do ludzi 
i stosunków, z którymi szamotamy się jak 
ptaki spętaue. 

Te ostatnie słowa wymówił Witold pa- 
trząc na mnie badawczo, odgadł on już da- 
wno, jaki fatalizm życie moje trzyma w uwięzi, 
a prawie w każdej naszej rozmowie znajdzie 
się jakieś zdanie, jakieś słowo, które o moją 
dolę potrąca. 

Ro:mowa nasza na temat wiary przy- 
pomniała mi ustęp z Fausta Goethego, w któ- 
rym on tłumaczy Małgorzacie ideał Boga 
i woła: „Nenn es Glück, Liebe, Gott, ich finde 
keinen Namen.“ 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


przypuścić, że skoro w Galicyi w przeważnej 
części zniesiono cenzurę listów, ruch poczto- 
wy będzie funkcyonował normalnie, ale urzę- 
dy sortujące pocztę nie rozporządzają ani 
workami ani szaurkami, a ambulanse poczto- 
wa funkcyonują niedostatecznie. List z Kra- 
kowa do Wiednia idzie 3—4 dni. Od kilku 
tygodni, jakkolwiek istnieje bezpośredni drut 
telegraficzny z Krakowa do Wiednia, tele- 
gramy wysyłane są pocztą, a mimo to opłaca 
się je jako telegramy. Te niemożliwe sto- 
sunki wymagają jak najrychlejszej naprawy. 
Mowca omawiał braki, jakie w całej Austryi, 
a zwłaszcza w dotkniętej wojną Galicyi 
istnieją na polu zaopatrzenia ludności w odzież 
į obuwie. 

P. Minister handlu Wieser w odpo- 
wiedzi łącznie ze sprawą żeglugi na Dunaju 
wskazał na sprawę dróg wodnych, które 
obecnie przedstawiają się w nowem świetle. 
Podniósł, że Ministerstwo handlu interesuje 
się bardzo gorąco tą sprawą zwłaszcza w kie- 
runku dopilnowania interesów Austryi. 


W odpowiedzi na zażalsnia co do sto- 
sunków w ruchu pocztowym, zaznaczył, ża 
zarząd pocztowy musi walczyć z nadzwyczaj- 
nəmi trudnościami wskutek ogromnego wzro- 
stu ruchu i braku personalu. Zapewnił, że 
Ministerstwo handlu wszelkiemi siłami bę- 
dzie dążyło do usunięcia powodów do zażaleń. 


* 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
prawniczej toczyła się rozprawa nad 
wnioskiem p. Adolfa Grossa w sprawie 
noweli do ustawy o wynagrodzeniu za nie- 
sprawiedliwe zasądzenie. Projekt opracowar.y 
przez podkomitet w porozumieniu z Rządem 
przyjęto w myśl wniosku sprawozdawcy z ma- 
łemi zmianami. Istotne różnice w porówna- 
niu z dotychczasową ustawą polegają na tem, 
że pretensyę do wynagrodzenia ma także 
każdy, kogo po wznowieniu postępowania 
skazano według łagodniejszej ustawy na 
mniejszą karę, dalej, że pretensya do wyna- 
grodzenia przysługują także osobom skaza- 
nym przez sądy wojskowe według rezporzą- 
dzenia Ces. o oddaniu osób cywilnych pod 
sądownietwo wojskowe, wreszcie, że preten- 
sye zgłaszać należy nie do Trybunału pań- 
stwa, lecz do wyższego sądu kraj, 


Pp.Lasoeki i Dniestrzański po- 
ruszyli sprawę wynagrodzenia tych, którzy 
bez postępowania sądowego stracili Życie 
lub wolność, oraz żądali, aby sprawę wyna- 
grodzenia rodzin uregulowano według wnio- 
sku p. Grossa, Wybrano podkomitet do 
opracowania projektu w tej sprawie. 

Æ 


Komisya finansowa odrzuciła 
wniosek pp. Hummera i Lichta zaleca- 


VA 


Komisya urzędnicza Koła Polskiego od- 
e posiedzenie 27 bm, o 12 w południe, 


Najbliższe posiedzenie Koła Polskiego 
odbędzie się we środę 28 bm. popołudniu. 
Przedmiotem obrad będzie stanowisko dele- 
gatów polskich w wspólnych Delegacyach. 


jący w sprawie podatku wojennego przyjęcie 
wniosku umożliwiającego kompromis z lzbą 
panów. Przyjęto natomiast wniosek referenta 


Steinwendera, oświadczająęy się za ob- 
stawaniem przy poprzedniej uchwale Izby 
posłów. 
cyalny wyraził ubolewanie, że we wzburze- | nocnym stoku Monte Tomba. Owóż przeciw- 
użył owych słów obraźliwych. ko nim wyruszył nieprzyjaciel w a 
| A | wnych kontratakach, które jednak nie przy- 
Przed zwołariem Delegacyj. niosły mu żadnej korzyści, jeno ciężkie 


| będzi 


O obrazę Prezydenta Izby posłów. 


Na przedwezorajszem posiedzeniu Izby 
posłów p. Seidi podczas mowy p. Gola 
rzucił słowa obrażające prezydenta Grossa. 
Jedna z korespondencyj parlamentarnych 
donosi, że wczoraj poseł Seidl w towarzy- 
stwie prezesa niem. stronn. agrarnego Wald- 
nera udał się do prezydenta i w sposób ofi- 


Sytuacya wojenna. 


Na płaskowyżu na południe od Feltre 
walczy się zaciekle. Po zajęciu Quero zostały 
zdobyte nieprzyjacielskie stanowiska na pół- 


Korr. Austria donosi: Pod przewodni- 
ctwem delegata prof. Waldnera odbyła się ; 
wczoraj konferencya & chrz. społ. i 7 niem, 
wolnomyślnych delegatów z Izby posłów. 
Jednomyślnie zapronowano prezesa Zjedno- 
czenia chrz. społ. ks. prałata Hausera na 
kandydata na prezesa Delegacyi austr, 


Wojska austro-węgierskie zajmują linię 
pomiędzy Monte Prassolan i północnymi sto- 
kami Monte Tomba. Sytuacya task przedsta- 
wia się chwilowo, iż walcząca tam grupa 
armii stanowi człon łączny pomiędzy fron- 
tem górskim pod Asiago a linią bojową nad 
dolnym biegiem Piave, pracuje w samem 
cantrum sprzymierzonych jak Świder skiero- 
wany w stronę Bassano. Główny też punkt 
ciężkości spoczywa obecnie na tej grupie. 


Rzecz zrozumiała, że Włosi czynią 
wszystko, eo możliwe, by przeszkodzić wtar- 
gnięciu przeciwnika w równinę Bassano. 
Mają przytem jeszcze inne trudne zadania. 
Wedle doniesień prasy nieprzyjacielskiej u- 
tządzają wojska franeusko - angielskie linię 
Adygi dla stawienia oporu; jeśli więc Włosi 
bronią się tak zaciekla nad Piave, to w tym 
celu, by zyskać na czasie. Ten zysk wszakże 
opłacać muszą krwi rozlewem i ogromnemi 
stratami. 


Z bolesną myślą o wydaniu Wenecyi 
dotąd nia mogą pogodzić się Włosi, jakkol- 
wiek alianci podobno stanowczo są przeciwni 
stawieniu czoła w przestworzu tak silnie pod- 
ległem fiuktasyom taktycznym i strategicznym. 
Ale też zdaja się Włochom (z wszystkiego to 
widać), że energicznym oporem uda się im 
ową zmienność ująć w karby i tym sposo- 
bem pojednać aliantów z ich, Włochów, pla- 
nami strategicznymi, oraz zachęcić do tem 
żywszego współdziałania. Obok więc zysku 
na razie idzie Włochom o inne jeszcze cele, 
a zwłaszęza o to, by aliantów jak najrychlej 
wplątać w akey. Ci zaś nie bardzo się kwa- 
pią. W samym więc zaczątku akeyi wspólnej 
ua wsoskim terenie wojny już się wyłaniaj- 
przeciwieństwa poglądów między kombatan- 


Z Koła Polskiego. 


Polnische Nachrichten donoszą: Na za- 
proszenie P. Ministra spraw zagraniczaych 
hr. Czernina wczoraj o godzinie 5 po połu- 
dniu polscy członkowie Delegacyi przybyli 
do P, Ministra na konferencyę, która trwała 
godzinę. 

Obeeni byli pp. Długosz, German, Głą- 
biński, Jaworski, Tetmajer i zast, delegata 
hr. Baworowski. 


Celem konferencyi było porozumienie 
się z delegatami przed początkiem sesyi i 
udzielenie informacji o sprawach, które będą 
przedmiotem obrad. Słychać w kołach posel- 
skich polskich, że hr, Czernin poruszył także 
sprawę polską, ale rozmowa nie wychodziła 
poza ogólne ramy, znane z oświadczenia P. 
Prezydenta Ministrów w Izbie posłów. 


Dowiadujemy się, że podobne konfe- 
rencya mtją się odbyć w tych dniach z innemi 
grupami delegatów. 

Æ 


Wezoraj popołudniu prazydyum Koła 
Polskiego odbyło krótkie posiedzenie celem 
ustalenia aparatu wykonawczego uchwał, ja- 
kie zapadły na onegdajszem plenarnem po- 
siedzeniu Koła Polskiego w sprawie Le- 
gionów. 


się miał już dość czasu. 


. 


Bywało tak przecież każdym razem, 
ilekroć entente wśród uroczystych zapewnień 
ślubowała sobie zgodne wystąpienie. Do ślu- 
bów tych była — przyznajmy — skora; lecz 
zaledwie je złożyła, zaraz objawiały się prądy 
rozbieżne, owo „jeden do lasa, drugi do 
Sasa“, za ktorom klęska po klęsce spirszyła 
w tropy. Trudno o dosadniejszą krytykę pro- 
wadzenia wojny przez czwórporozumienie, jak 
ta, na którą pozwolił sobie w swej mowie 
paryskiej Lloyd George. Jego gryzący sar- 
kazm zwrócił się głównie przeciw angiel- 
skiemu generalissimusowi, lordowi Haig, 
któremu niezasłużone laury zdarł ze skroni, 
powiadająec: „Jeśli choćby o jeden kilometr 
posuniemy się naprzód poprzez nieprzyjaciel- 
skie linie, jeśli byle wioszczynę zajmiemy i 
pochwycimy marną setkę jeńca, już nie mo- 
żemy dość znaleźć dla siebie słów podziwu, 
już wynosimy pod niebiosa te dowody na- 
szej przewagi, tę rękojmię naszego ostate- 
cznego zwycięstwa. Ale eobyśmy powiedzieli, 
gdyby W się nam Ha o 50 klm. na- 
przód poza linię nieprzyjacielską, gdybyśm 
200.000 EA Kli dh 
niewoli, gdybyśmy zabrali nieprzyjacielowi 
2.500 najlepszych dział, olbrzymie zapasy 
amunicyi oraz prowiantu ?* 


Tym razem Lloyd George porwał spi- 
żowy rylee z rąk bogini Klio, aby przed 
oczyma współczesnych nakreślić obrazy sa- 
mochwalstwa i bezsilności  czwórporozu- 
mienia. 

A w odpowiedzi na mowę Asquitha do 
naczelnego wspólnego dowództwa sprzeciwił 
się Lloyd George stanowczo żądaniu, by usta- 
nowiono jednego ponad wodzami entente'y 
generalissimusa, gdyż — jak bez ogródek po- 
wiedział — wywołałoby to tylko dalsze star- 
cia. Wniosek stąd prosty, że Anglia nie my- 
śli przystać na to, iżby jej Cezary i Napo- 
leonowie mieli być poddani pod komendę 
francuską i aby jej eele odrębne podporząd- 
kowane zostały celom powszechnym czwór- 
porozumienia. Innemi słowy, proklamowana 
jedność entente'y znowu już w zarodku wy- 
puszcza kiełki dyssonansów. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi, 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 22 listopada. Urzędowo ogła- 
szają dnia 22 listopada : 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Na zachód od Monte Meletta odparto 
kontratakiem natarcia Włochów. Między 
Brentą a Piave strzelcy Casarscy z pierwsze- 
go pułku i Wirtemberczycy zdobyli szturmem 


tami — widowisko, z którem świat oswoić | Monte Fontana Secca i Monte Spinuccia. Na 


Fontana Secea pojmaliśmy 200 alpini. 
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fingel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. 


XIV. 
(Ciąg dalszy). 


On, doktor Jan d'Echevsil, który zda- 
wał się taki silny, niezłomny, dał się o- 
czarować wdziękami tej kobiety !... Ośm mie- 
sięcy wygnania nie mogło go od niej oder- 
wać i tem powrót do niej był dla niego cier- 
pieniem, z którego ani mógł się otrząsnąć, 
ani rozerwać. 

Paryż wkrótce znowu ich połączy; w 
końcu Diana także już zaczynała życzyć so- 
bie tego powrotu! 

Pani d'Echevail powiedziała kiedyś przy 
niej, że stolica zabierze jej syna całkowicie; 
skoro tylko wraca do swoich zajęć, oddaje 
im się z całym zapałem, tak, że matka za- 
ledwie go widuje. Tak się stanie i tym ra- 
„em, szczególnie, jsżeli opactwo pani Souza 
Valo często drzwi przed nim otworzy. 

Ale jakże by było miło pozostać je- 
szeze czas jakiś w tym kraju uroczym! 

Obecnie, gdy fala światowców wyje- 
chała, ostatnie dni jesieni płynęły w tak 
pogodnej swobodzie! 

W powietrzu, najmniejszego wietrzyka, 
żadnej chmurki na niebie! Nawet słońce o 
łagodniejszym blasku, nie było tak gorące. 

I nagle Diana się spostrzegła, że to 
słońce jest już dość wysoko i ża trzeba my- 
śleć o powrocie; udała się więe w drogę 
nieco spokojniejsza, szukając w piasku pa- 
chnących gożdzików, za którymi przepadała, 
i które od września nie rosły już w ogro- 
dzie willi. 

Lecz znalazła tylko nieśmiertelniki o 
silnej woni miodowej, kwiat smutny, pozba- 
wiony uroku, zieleni, który jako symbol trwa- 
łości, zdobi w tych okolicach groby cman- 
tarzy, 

Biedni umarli! nie zapominała o nich: 


straty. 
w sarcu jej kwitł nieśmiertelnik wspomnie- to kwiaty umarłych, które mnie zasmucają... 
nia!... ; Ale musiałam zapomnieć u wejścia do ogro- 
Codziennie przy Mszy św., na której j du trzciny i tamarysy, których sporo nacię- 
bywała z panią d'Kchevail, modliła się za; łam bardzo rano. 
nich długo i gorąco. Myśl o ojcu nie opu- | Pani d'Echevail uśmiechnęła się, pa- 
szczała jej wcale; żyła z nim ciągls, opowia- | trząę na syna. 
, dając mu swoje troski i radości... — Jan je pozbierał — rzekła — czy 
j Często także myślała o Bertraudzie, ale | posądziłabyś go oten dobry uczynek ?... Nie, 
I były to głównie wspomnienia lat dziecin- | nieprawdaż? Ja także! On, taki roztargnio- 
rych... Przypominała sobie ze wzruszeniem ! ny, zawsze zaabsorbowany, jak się to stało, 
| przechadzki, które dawniej odbywali razem |że je spostrzegł?.. Ale czy jesteś pewna, że 
| 
| 


właśnie o tym czasie, w lasach Arlae, wy-| niema już goździków o tej porze? Znam 
złoconych słońcem jesieni. twoje upodobanie dotych kwiatów, tak skro- 

Arlae! mnych atak delikatnie pachnących; urok ich 

Nazwa wiele znacząca, która mówiła jej | należy w pewnej mierze do przyjemności po- 
ojej kraju rodzinnym, o szezęśliwych dniach | bytu tutaj i pojmuję, że ci ich brakuje... Ju- 
jej młedego życia, o wszystkich życzliwych | tro, Mazeau wróci z Saintes, czy chcesz, 
obliczach, które dzieciństwo jej otaczały, ofabym go posłała poszukać ich dalej, w 
starych sługach i domowych zwierzętach |... Í okolicy ?... 

Rzecz szczególna! gdy myślała o Ber- l — Och, nie pani, to za wielka dobroć 
trandzie, najczęściej przedstawiał się jej pa- |z jej strony! Jesteśmy już bliska wyjazdu... 
mięci jako mały dziesigcio, do piętnastoleżmi | Lepiej rozpocząć już teraz całą seryę częścio- 
chłopiec. Czasami mówiła „mój narzeczony”, | wych rozłączeń, będzie to nie tak przykre, 
„mój mąż*; i wtedy przejmowało ją ździwie- | jak opuszczanie miłych przedmiotów groma- 
nie, graniczące z osłupieniem. „Mój mąż!“ | dnie... Możnaż wiedzieć na pewne, czy się 
ten wyraz pozostawiał ją zimną i obojętną: j je jeszcze zobaczy ?... 
tak krótko nim był! Och, Diano! Co za smutne myśli! 

W samaj rzeczy, nie była to miłość, o | Pozostaw je podeszłemu wiekowi, a sama tak 
której marzyła w pewnych chwilach, a wier- | nie mów. 
ne uczucie, która w sercu zachowała dla nie- Wstawano od stołu; ujęła pod rękę 
go, było całkiem innego rodzaju. Płakała za | swoją amo do towarzystwa i opierając się 
Bertrandem zarówno jak za bratem, który | na niej serdecznie: 
był świadkiem przeszłości, z którym miło by — (zy wiesz, moje dziecko ? — rzekła, 
było wspominać ją sobie i jak za delikatnem, | Jan mówił mi przed chwilą, ża ponieważ 
chorowitem dzieckiem, którem chciałoby się | jesteśmy blisko Bordeanx, może życzyłabyś 
jeszcze opiekować, o tyle droższem, że tyle | sobie spędzić tam jeden lub dwa dni. Ta 
starań kosztowało. myśl mi nie przyszła, ale oto mój błąd na- 

Myśląc otem wszystkiem, Diana doszła | prawiony.... czy tem projekt ci się nie 
do Obaumiedre, przepraszając, że się zapó- | uśmiecha? 
żniła. Młoda kobieta zdawała się silnie wzru- 

— Wybaczam ci — rzekła pani d Eche- | szoną; wahała się chwilę, następnie, dławiące 
vai] — jeżeli cdbyłaś dadag wycieczkę... 050-|łzy, które tysiące wspomnień wywołały: 
wiedz mi, co spowodowało tak długą nieobe- — Nie, pani... — rzekła, — Dziękuję.. 
eność, bo nie znalazłam ciebie ani w kaplicy, | Nic już nie ciągnie mnie do Bordeaux.... na- 
ani na plaży dziś rano, wet groby.... 

Diana odrzekła, nieco zakłopotana : Myślała sobie, że nie wolno jej pójść 

— Wyszłam, aby zerwać trochę kwia- | pomodlić się na grobie Bertranda, a nie po- 
tów i wróciłam z próznemi rękami... nigdzie | trzebowała widzieć mogiły ojea, gdyż w sercu 
już nie można znaleźć goździków, nawet na | swojem wzniosła mu najcenniejszy pomnik. 
piasczystam wybrzeżu; są teraz tylko nie- Gdy podniosłszy oczy, szukała pana 
śmiertelniki, których nie przyniosłam,.. Są | d'Echevail, spostrzegła, że nie poszedł za 


niemi do saloniku; posłyszała wkrótee po- 
wolny chód konia puszczającego się w drogę 
i głos dobrze znany, który wołał, oddala- 
jąc się: 

— Florino, powiedz mojej matce, że 
późno wrócę na obiad, 

Powietrze dnia tego było tak łagodne, 
że obie panie długo siedziały na plaży, skoro 
wróciły, zastały salony Chaumière oświecone; 
powiedziano im, że doktor wrócił ze swojej 
przejażdżki jeszcze za dnia. 

Wieczorem, gdy Diana wróciła do 
swego pokoju i rozbierała się bez światła przy 
szeroko otwartych oknach według swego zwy- 
czają, uderzyła ja woń subtelna i delikatna, 
której nazwać nie umiała, i która przypomi- 
nała jej coś znanego, o czem nie dawno 
mówiła... 

Idąc za tym zapachem, zbliżyła się do 
kominka i odgadła raczej, niż zobaczyła pęk 
dzikich goździków w kryształowym wazonie 
z dewizą: „Więcej myśleć niż mówić“. 

Młoda kobieta w pierwszej chwili do- 
znała wybuchu wdzięczności dla pani d Eche- 
vail, która dziś właśnie mówiła o tych kwia- 
tach.... 

Ale zastanowiła się nagle, że ani na 
chwilę nie opuszczała dziś swojej starej przy- 
jaciółki i że żaden rozkaz podobny nia był 
wydany w jej obecności; zresztą Mazeau bjł 
nieobecny. 

Któż więc pozwolił sobie ofiarować jej 
te kwiaty i wejść do jej pokoju? 

Wstrząsnęła się, przypomniawszy sobie; 
że widziała taki sam kwiatek dziś wieczo” 
rem, w dziurce od guzika Jana d Kchevail...« 
i ulegając jednemu z owych odruchów po” 
rywczej gwałtowności, którym aż nadto pod- 
legała, niawiedząc, jakie miano nadać uczu- 
ciu wzruszenia i zmieszania, którego dozna” 
wała, chwyciła biedne, niewinne kwiaty ! 
szybkim ruchem wyrzuciła je za okno, 

Ten flakon był przeznaczony, aby brui 
talnie z nim się obchodzić; skromne kwiatki 
zostały x niego wyrzucone, tak samo, jak 
tamte, wspaniałe... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Ze wschodniego ieatru wojny 1 z Albanii). „równych w dziejach wszystkich wojen świa- danie ustawy o powszechnej powinności woj-iproponując im zawieszenie broni 
| towych. Prócz walk na odległość, w których skowaj, oraz sby Radę Stanu powołano zno-|dla rozpoczęcia rokowań pokojo- 


Nie nowego. 
Szef sztabu generalnego. . 


Niemiacki bialstyn wojemsy. 

Berlin, 22 listopada. Biuro Wolffa og?+- 
Sza: Wielka kwatera główna dnia 22 listo- 
pada, 


(Ze wschodniego i macedońskiego teatru 
wojny). 


Nie zaszło nie ważnego. 


(Z włoskiego teanu wojny). 


biorą udział armaty, miotacze min, miotacze ` minacyi. 

į přowieai, kule karabinów maszynowych, po- | Wnioski te Rada Regencyjua przyjąć 
| z powietrza, UB wymysły nowocze- | już miała, a to te dwa pierwsze wnioski bez 
jsnej techniki wojeanej, przychodzi do walk | zastrzeżeń. Wobee tego należy się spodzie- 
| wręcz, gdzie czynnymi są noże, pięści i Z6- | wać, że skoro tylko nastapi obsadzenia tek 


j by, o każdy najdrobaiejszy skrawek ziemi | ministeryalaych, pojawi się ustawa o rekru- 
toczą się istna homeryckie boje. Obie stro- NE 


AG , tacyi przymusowej. 
uy walczą z najwyższem bohaterstwem. P. Kucharzewski od d. 21 przestał już 


pełnić obowiązki referendarza Rady Regen- 
cyjnej i stanowisko to objął p. Józet Sie- 
mieński. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: W październiku, 
wskutek zarządzeń wojennych Mocarsw cen- 
tralnych, zatopiono ogółem okręty handlowe 


Tyrolscy strzelcy Qtsarscy i wojska | służące nieprzyjkeiołom, pojemności łącznej 


wirtenberskie zdobyli między Brentą a Piave 
wierzchołki Fontane Secca i Spinuccia. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk ks. Ruprechta. 
We Flandryi walka dzialowa ograniczała się 
do ognia niszczącego. Dopiero wieczorem 
stał on się gwałtowniejszym między Poel- 
kapelle a Paschendaele. Odparto ataki An- 
glików na północ od Lens i na południe od 
Scarpy. Po silnie spotęgowanym ogniu 
Wczoraj rano pod Riancourt nastąpiły tylko 
słabsze natarcia, które złamaliśmy ogniem. 
Bitwa na południowy zachód od Cam- 
brai toczy się dalej. Przez masowe użycie 
samochodów pancernych i piechoty, oraz pę- 
zeniem naprzód konnicy nieprzyjaciel usi- 
łował dokonać przełamania naszej linii, któ- 
re nie udało mu się pierwszego dnia ataku. 
tym razem nie powiodło mu się. Wpraw- 
dzie zdołał zyskać niewielki obszar, sięgają- 
Cy za nasze przednie linie, ale nie osiągnął 
większego sukcesu. Na oddziały jego, na 
tóre skierowano skuteczny ogień naszych 
dział, karabinów maszynowych, przerzedza- 
jąc ich szeregi, spadł kontratak naszej dziel- 
nej piechoty. Na zachodnim brzegu Skaldy 
odrzucił on nieprzyjaciela do Anneux i Fon- 
taine, a na wschodnim do stanowisk na 
wschód od Romilly, z których był wyszedł. 
Przed naszemi liniami i za niemi le- 
Żą rozrzucone po całem polu bitwy szezątki 
Zniszezonych strzałami samochodów pancer- 
nych, W zniszczeniu ich wzięły wybitny 
udział specyalne działa do walki z samocho- 
ami pancernymi, oraz samoloty. Z nasta- 
niem ciemności na polu bitwy wałka osłabła. 
Na południe cd Vendhuiile nieprzyja- 
ciel nie ponowił ataków. Silne oddziały fran- 
cuskie wtarguęły na południowym froncie 
St. Quentin do naszej pierwszej linii. Wy- 
Parto je kontratakiem, 
Grupa niemieckiego Następcy 
Tronu: W związku z atakiem Anglików 
także Francuzi rozpoczęli silne ataki na sta- 
Nowiska między Oraonne a Berry au Bse. 
Oprzedziła je gwałtowna walka działowa, 
tóra od wczesnego ranka z małemi prze- 
Twami trwała przez dzień cały. Na póino- 
eny wschód od La Ville aux Bois pozostało 
jedno gniazdo francuskie, W innyeh odcin- 
kach odparliśmy nieprzyjaciela ogniem, a 
tam, gdzie wtargnął po walee z bliska, 
Nasza podjazdy miały powodzenie i 
przysporzyły nam jeńców. 
; Por. Bóbma strącił lotnika nieprzyja- 
cielskiego, czem osiągnął 22 zwycięstwo na- 
Powietrzne. 
Pierwszy gensralny kwaternistrz: 


Ludendorff. 


RE) A DEN ADROMETEN 


WOJNA. 


Z frontów bejowych. 


| Biuro Wolffa ogłasza dnia 22 b. m. 
wieczorem : 

Na południowy zachód. od Cambrai 
złamano nowe ataki angielskie, które nastą: 
Piły po silnym ogniu działowym. 

Na wschodzie nie ważnego. 

Z Włoch nie doniesiono dotychczas nic 
lowego. 


Pogrom Włoch. 


Corierre della Sera twiecdzi, że w naj- 
bliższym czasie przyjdzie do rozstrzygającej 
Walki w górach południowego Tyrolu i nad 
tzeką Piave. Jeżeli Mocarstwem csatralnym 
Uda się przełamać pozycya włoskie między 
Orentą a Piave, armia włoska znajdzie się 
W niesłychanie trudnem położeniu. 

Ten snm dziennik pisze: że na froncie 
0d Assiago do morza walki stają się coraz 
gwałtowniejsze i zaczynają rozszerzać się ku 
Jezioru Gerda. Mocarstwa centralne rozpo- 
Tządzają znacznemi posiłkami, które rzucają 
NA słabe punkty frontu włoskiego. Czwarta 
armia włoska wytrzymywała te straszne ude- 
"zenia, armia druga zwraca się ku wyżynie 

SSląo' J i a 
bie? , a armia trzecią zamyka rzskę 
7 Obecne walki, jakie szaleją na tym 
Ironeje, można rzec śmiało, nie mają sobie 


j rynarzy, 
Represye przeciwko amerykańskim 


694.006 tonn- Przez to dotychczasowe powo- 
dzenie nieograniczonej dział»ln świ łodzi pod- 
wodnych wzrosło na 7,649,000 tonu. 

Szef sztabu admiralicyt. 


U zachodniego wybrzeża Anglii świeżo 
zatopiono 12.000 tonn, 

Admiralhcya angielska donosi, że dnia 
18 bm. na morzu Śródziemnem nieprzyja- 
cielska łódź podwodna zatopiła statek patro- 
lowy, przyczem zginęło 4 oficerów i 5 ma- 


Niemcom. 
Do Central News donoszą z Waszyng- 
tonu: Ws ystkim Niemcom nakazano, by do 
15 grudnia wynieśli się z Waszyngtonu. 


Komunikat turecki. 


Z dnia 21 listopada. Z żadnego frontu 
uie doniesiono o szczególnych wydarzeniach. 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 21 listopada. 

Front macedoński. Na zachód od 
Monastyru i na obu brzegach Wardaru zna- 
czna, chwilami przerywana, czynność arty- 
leryi. Trzy samoloty nieprzyjscielskie strą- 
cono w walce napowietrznej między W.rda- 
rem a Cosar, czwarty zestrzelił ogień dzia- 
łowy w dolinie Strumy. 

Front w Dobrudży: Pod Tulcea 
zwykły ogień przeszkodowy. 


Z angielskiej izby gmin. 


Nieuwe Rott. Courant. donosi z Lon- 
dyns: W Izbie gmin, podczas rozprawy nad 
reformą wyborezą, powzięto następujące u- 
chwały: W wyborach do przedstawicielstw 
miejscowych otrzymuje głos żona każdego 
mężczyzny, uprawnionego do głosowania do 
przedstawicielstwa miejscowego, jeżeli mie- 
|szka z pim w tym samym domu i liczy co- 
| najmniej lat 30. 

W wyborach do lzby gmin wszyscy 
| żołnierze 1 marynarze, którzy służyli na tej 
i wojnie, otrzymują prawo wyborcze, jeżeli 
liczą przynajmniej lat 19. Prócz tego przy- 
znano kobietom prawo wyborczy w gminach. 


Tarcia ainerykańsko - rossyjskie. 


Podług waszyngtońskiej informacyi dzien- 
nika Central News, rząd Stanów Zjednoczo- 
nych oświadezył, że wszelkie umowy wojan- 
ne z Rossyą są nieważne do chwili, w któ. 
rej rossyjska republika usyska rząd prawo- 
wity. 

Paryskie wydanie Chicago Tribuna gło- 
si, ża ambasador amerykański w Petersbur- 
gu zwrócił się do rządu rossyjskiego z proś 

Í by o dostarczenie specyałnego pociągu dla 
1200 członków kolonii amerykańskiej, 

Władze amerykańskie skonfiskowały 
10000 tonn cukru zakupionych przez rzad 
rossyjski przed wybuchem rewolneyi i złu- 

żonych "a składzie w Nowym Jorku. Qukier 
ten będzie rozsprzedany, aby zarsdzić brako- 
wi cukru w kraju. 
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Z Warszawy. . 


(Premier gabinetu. — Wręczenie pism Odrę- 
cznych Monarchów. — Z kaneelaryi Rady Re- 
gencyjnej. — Skład Rady Stanu. — Cenny dar). 


Z Warszawy donoszą: Rządy Państw 
centralnych zawiadomiły oficyalnie Radę Re- 
gencyjoą 0 aprobacie kandydatury Jana Ku- 
charzewskiego na Premiera gabinetu Polskie- 
go. P. Ku harzewski już od szeregu dni ofi- 
cyalnie pertraktuje w sprawach związa- 
nych z utworzeniem gabinetu. Jak słychać, 
nowy Premier jako warunek przyjęcia tej 
godności postawił między innymi, aby gabi- 
| aet był aktywistyczny i by Rząd przystąpił 


OT a O 


i bezzwłocznie do tworzenia armii przez wy-!z nieprzyjacielskimi 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 24 listopada 1917. 


R 


Ceas donosi z Warszawy pod datą 21: 
Wczoraj o godz. Æ ge południu nastąpiło w 
pałacu Areybiskupim wręczenie znanych pism 
Odręcznych Monarchów do Rady Regen- 
cyjnej, 

Odpowiedź Najj. Pana Cesarza Karola 
wręczył baron Ugron, pismo Cesarza Wil- 
helma hr. Hutten-Czapski. W sali recepcyj- 
nej obecni byli Regenci, ks. prałat Ohełmi- 
cki, przyszły Premier Kucharzewski, oraz ad- 
jutanci kapitan Drewnowski i porucznik hr. 
Rostworowski, 

Po odczytaniu pism toczyła sią dłuższa 
rozmowa na temat spraw bieżących. Skład 
przyszłego gabinetu nie jest jeszcze ustalony. 
Przewidują, że na listę Ministrów wejdzie 
dyr. Mikułowski-Pomorski, b. Wicemarszałek 
tymczasowej Rady Stanu. 

* 


Kancelarya gabinetu cywilnego Rady 
Regencyjnej zwraca uwagę osób, ubiegają 
cych się o stanowiska rządowe polskie, aby 
podań swych nie kierowały do Rady Regen- 
cyjnej, lecz do „Komisyi urzędniczej Państwa 
Polskiego*, mieszczącej się przy placu Ma- 
łachowskiego nr. 4 (pałac br. Kronenberga, 
Mazowiecka 22), jedynie bowiem wspomnia- 
na komisya, jako specyalnie do tego celu 
powołana, rozpatruje wszelkie tego rodzaju 
podania. Wszystkie dotychczas do Rady Re- 
gencyjnej przesłane podania skierowywane 
są do komisyi, do której należy zwracać się 
tylko listownie. f 

Radzie Regencyjnej złożono szereg pro- 
jektów o składzie Rady Stanu. Z trzech za- 
sadniczych typów, na które inożaa projekty 
podzielić (mianowanie z prezentacyi, miaso- 
wanie w połączeniu z wyborami i wyłączne 
powołanie przez Radę Kegencyjną), wzięto 
pod uwagę projekt drugi. Według niego, 
Rada Stanu składałaby się ze 100 członków, 
z których część znaczną stanowiliby przed- 
stawiciele sejmików powiatowych i Rad miej- 
skich; dalej delegaci stowarzyszeń społeczno- 
gospodarczych; więcej, niż jedną trzecią liczby 
ogólnej zajęłaby kategorya wirylistów (przed- 
stawieiele wyznań, nauki, sprawiedliwości); 
wreszcie członkowie powołani prze: Radę Re- 
gencyjną. Obrady Rady Stanu byłyby, we- 
dług projektu zamknięte; prasie rozsyłanoby 
komunikaty po każdem posiedzeniu. Rada nie 
fuakcponowałaby stale, ‘lecz zwoływanoby ją 
co pewien czas na sesyę. Prezydent Mini- 
strów na żądanie dwóch trzecich głosów Ra- 
dy Stanu obowiązany byłby udzielać jej wy- 
jaśnień, lecz przewidziane sa również wy- 
padki, w których wyjaśnień tych może od- 
mówić, 

* 

Rada miasta Warszawy przyjęła ofiarę 
prezesa Suligowskiego, w postaci biblioteki 
spacyalnej. Biblioteka ta składa się z kilku 
tysięcy tomów, które ujęte są w działy na- 
stępujące: żródła dotyczące samorządu, g0- 
spod»rka miejska, przepisy prawa i rozporzą- 
dzenia rządowe, wydawnictwa szczególne, 
akta prezesa Suligowskiego w sprawach spo- 
łecznych. 

Dar tej wartości jest prawdziwem do- 
brodziejswam dla całego kraju; w bi lioteee 
bowiem każdy, ktokolwiek zechee pracować 
w dziedzinie gospodarki miejskiej, urządzeń 
miejskich; wogóła w sprawach, dotyczących 
miast, znajdzie właściwe materyały, staran- 
nie skatslegowane. 


Dookoła pokoju. 


Coraz częściej zjawiają się w prasie po- 
głoski o możliwości niedalekiego już zawar- 
cia pokoju. Czytelnicy dzienników chwytają 
ja:skwapliwie jako coś bardzo upragnionego, 
a choć częstokroć nieubłagane „sprostowa- 
nie* następuje po owych różowych horosko- 
pach na przyszłość, i tych kilka chwil koją- 
cej złudy działa niby przebłysk promieni 
słonecznych po przez zwały ponurych, przy- 
gnębiających melancholią i smutkiem chmur 
jesiennych. 


Wezoraj wieczorem rozniosła depesza | 


Biura Reutera elektryzującą informacyę, we- 
dług której brzmi ona: 
Rossyjski telegram iskrowy donosi, iż 


wych. 

W sprawia tej, bezsprzecznie pierwszo- 
rzędnago znaszenie, telefonują z Wiednia: 

Ze ssrony dcbrzo polaformowanej po- 
dają, iż w sprawie rossyjskich propozycyj co 
do zawieszenia broni dotychczas ani do Na- 
ezelnej komendy austro-węgierskiej, ani do 
armii niemieckiej nie nadeszły jeszcze żadne 
oficyalne wiadomości. Także i tutaj niema 
jeszcze żadnej innej informacyi w tej spra- 
wie poza depeszą Biura Reutera. Na wypa- 
dek jednak, gdyby ze strony rossyjskiej wy- 
stąpiono z takim wnioskiem, będzie on w 
myś! świadczenia PP. Ministrów austrya- 
ckich i niemieckich z pewnością rozważany 
w duchu pojednawezym z całym spokojem i 
objektywnością. Niema się co obawiać, aby 
tego rodzaju życzeniu, o ile ono będzie mia- 
ło realną podstawę do rokowań, czyniono 
trudności. Doniesienie Biura Reutera 
wydaje się jednak być prawdopodo- 
bue przez to, że według wszelkien dotych- 
czasowych relacyj bolszewicy widocznie wzmo- 
cenili się, a stworzenie pokoju stanowi pier- 
wszy czyn programu maksymalistów. 

Ze Sztokholmu donoszą równocześnie : 
Szwedzkie ministerstwo spraw zagranicznych 
nie otrzymało dotychczas żadnych wiadomo- 
ści, które wskazywałyby, że Rossya staja na 
progu wstrzymania swych kroków wojennych. 
W kołach wojskowych uważają za 
bąrdzo prawdopodobny zamiar no- 
wego rządu rossyjskiego, aby stwo- 
rzyć zawieszenie broni, a to już choć- 
by ze względu na stosunki na froncie, które 
nie dadzą się już dłużej utrzymać. Sądzą też, 
że rząd niemiecki taką propozycyę rozważy 
z całą uprzejmością,. 


Z ROSSYIL 


Lenin w mowie wygłoszonej w Radzie 
robotniezo - żołnierskiej powiedział, że re- 
wolucya bolszewików dopiero się 
rozpoczyna. Odtąd rządzić będą robotnicy, 
chłopi i żołnierze. Nowy rząd wyda nowe 
ustawy. Nastanie nowa epoka nie tylko 
w Rossyi, lecz na całym Świecie. Wiadomość 
o nowej rewolucyi w Rossyi powita proleta- 
ryat wszystkich krajów. Rewolucya zatoczy 
większe jeszcze kręgi. Także w Anglii po- 
czyna się szerzyć, a we Włoszech stała się 
czynem. 

~ Sprawozdawca Reutera donosi 20 b. m.: 
Zerwanie między bolszewikami 
a umiarkowanymi socyalistami 
zdaje się być faktem dokonanym. Za kilka 
dni podany będzie termin wyborów do kon- 
stytuanty, Wobec dzisiejszej anarchii niemo- 
żliwa będą wybory bezstronne i spokojne. 
Pochód korpusu, który dotarł do Ługi, 
wstrzymano. Oficerowie przybyli do Peters- 
burga i przyłączyli się do socyalistów. Sły- 
chać, że większość Żołnierzy przeszła na 
stronę bolszewików. Komitet rewolucyiny po- 
dał do wiadomości, że druya armia stoi pod 
jego nadzorem. Polityków z obozu Puryszkie- 
wicza i księcia Jusupowa uwięziono pod zą- 
rzutem, że utrzymują stosunki z Kaledinem. 

Dziennik Daily Telegraph otrzymał 
z Petersburga taką wiadomość pod datą 19 
b. m: Socyaliści pesymistycznie 
zapatrywają się na położenie i boją się 
bolszewików i dyktatury. Są oni gotowi wraz 
z częścią bolszewików wystąpić przeciw 
wszelkiej dyktaturze. Między Ługą a Gatczyną 
stoją znaczne siły, składające się z piechoty, 
jazdy i artyleryi. Należy przypuszczać, że 
mają one przywrócić porządek, ale nikt nie 
wia, jaki to będzie porządek i czy żołnierze 
ci będą walezyli. O Kaledinie, którego so- 
cyaliści petersburscy o awiają się jako przy- 
szłego dyktatora obieg ją pogłoski, które 
trudno sprawdzić. Najbardziej prawdopodobna 
jest pogłoska, że Kuledin opanował zu- 
pełnie zagłębie doniackie. Urządził 
on 1am komitety, w skład których wchodzi 
po dwóch przedstawicieli pracodaweów i po 
jednym przedstawicielu kozaków. Domaga się 
on podobno zebrania konstytuanty w Mo- 
skwie. 

Do Londynu donoszą z Petersburga 
20 b. m.: Z powodu wybuchłych tutaj i mo- 
żliwych nowych strajków służby pań- 
stwowej i gminnej, rewolucyjny wy- 
dział wojskowy wydał oświadczenie, prze- 
strzegające klasy posiadające przed igraniem 
z ogniem. Klasy te przedewszystkiem odczu- 
łyby klęskę głodową. Może im być odebrany 
pobór żywności, a zapasy ich byłyby skon- 
fiskowane. 

Komendantem Moskwy jest zwykły żoł- 
nierz. 

Podług depeszy sztokholmskiej, w Ros- 
syi zdaje się zanosić na nowe przesilenie, 
gdyż liczba tych, którzy nie godzą się na 
rządy czysto bolszewiskie pod Leninem stale 
wzrasta, Sinoniew porzucił Lenina i założył 
nową partyę, która gwałtownie wzrasta 


rząd bolszewików polecił główno-i w członków. 


dowodzącemu, aby porozumiał się 


Generał RBuzskij zamierza opuścić 


dowódeami, | Rossyę i osiąść na stałe we Francji. 


Organ Lenina Prawda donosi, że w Pe- 
tersburgu wykryto szeroko rozga- 
łęzicny spisek przeciw rządowi maksy- 
malistyczaemu. W związku z odkryciem tego 
spisku pozostaje aresztowanie żony Ke- 
Stwierdzono także, że dyplo- 
macya koalicyi nie stała zdala od tegoż spi- 
sku, wskutek czego stosunki między rządem 
Lanina a dypiomacyą koalicyi jeszcze bar- 


reńskiego. 


dziej się zaostrzzły. 


Neue Fr. Presse donosi: Przez Szwaj- 
carye miała nadejść do Francyi wiadomość, 
że W,ks. Mikołaj Mikołajewicz przy- 
był do głównej kwatery gen. Kale- 
dina w Charkowie i ofiarował mu swoje 
usługi. Kaledia miał W. księciu oddac na- 
czelns dowództwo nad kozazami i przyrzekł 
pracować w kierunku przywrócenia monar- 
cbii i powołania na tron W. ks. Mi- 


kołaja Mikołajewicza. 

Politiken pisze, że do Tornea nadszedł 
telegram iskrowy, donoszący, że kczacy 
chcieli ująć Kereńskiego, aby oddać 
go w ręce rewelucyonistów, alo Kereńskij, 
przebrany za majtka, uciekł, 

W skutek strajku powszechne- 
go w Finlandyi nie wychodzą gazety. 
Tylko w Helsingforsie i Uleaborgu wychodzi 
dziennik strajku powszechnego z urzędowe- 
mi doniesieniami bolszewików. Wydział wy- 
konawczy gwardyi robotniezej do utrzymania 
porządka wydał odezwę z wezwaniem, by 
strzeżono wszystkich cudzoziemców i konsu- 
laty i z zapowiedzią uregulowania sprawy 
Żywnościowej przez zajęcie wszelkich zapa- 
sów, postawienie ich pod dozorem demokra- 
cyi i równy ich rozdział, 

Według doniesień z Haparandy, mię- 
dzy stronnictwami mieszezańskiemi a socya- 
listami w Finlandyi przyszedł do sku- 
tku kompromis. Stronnictwa mieszeząń- 
skie zgodziły się ma utworzenie wyłącznie 
socyalistycznego Senatu. Jutro ma być pod- 
jęta normalna praea i ruch kolejowy. 

Z Zurychu donoszą znowu, iż wśród 
dyplomatów Moearstw centralnych panuje 
zdanie, że Lenin równocześnie ze 
zwołaniem konstytuanty ogłosi 
Mocarstwom centralnym propozy- 
cye pokojowe Rossyi, craz propozy- 
eye zawieszenia broni. Naprężone 
stosnnki między nowym rządem rossyjskim 
a dyplomatami państw koalicyjnych uzasa- 
dniają przypuszczenie, że Rossya w spra- 
wie pokoju wystąpi zupełnie sa- 
modzielnie. 

Osobny sprawozdawca dziennika Stock- 
holms Tidningen w Haparandzie zapewnia, 
że ktokolwiek przyjdzie do władzy w Rossyi, 
pokój jest niedaleki. Częstokroć 
słychać takie słowa: „Dość już walczyliśmy 
za Anglię i Francyę*, 

Równocześnie wieści o zabiegach oko- 
ło doprowadzania do skutku rokowań poko- 
jowych i zaprzestania krwi rozlewu, nadbie- 
gają i z innej strony. 

Podług depeszy z Berna szwajcarskiego, 
dobrze poinformowane koła, zbliżone do Wa- 
tykanu, twierdzą stanewczo, że Papież w 
najbliższym czasie uczyni nowy 
krok pokojowy. Zs względu na brak ści- 
ślejszych stosunków z państwami koalicyi, 
Papież zwróci się przedewszystkiem do Mo- 
carstw centralnych w nadziei, że jego słowa 
znajdą tam większy posłuch. Treści tej no- 
wej propozycyi pokojowej Papieża na razie 
nie znają. 

Köln. Ztg. donosi, że nowa nota po- 
kojowa Papieża omówipewnaszeze- 
góły warunków pokojowych. 

Warszawski Volksblatt żargonowy do- 
wiaduje się, że żona Trockiego, towarzy- 
sza Lenina, jest żydówką z Warszawy, córką 
zamieszkałych w Warszawie ortodoksów. Na- 
leżała ona do P. P.S, za co ją aresztowane 
w r. 1905. Jej ojciec miał bliskie znajomo- 
ści wśród warszawskich władz wojskowych i 
policyjnych i znany był jako pośrednik w 
dawaniu łapówek. Dzięki jego znajomości z 
naczelnikiem ochrany, córkę jego uwolniono 
pod warunkiem. że natychmiast wyjedzie za- 
granicę i nia powróci bez zezwolenia władz. 
Wyjechała ona do Wiednia i tam poznałsię 
znią Trocki, który bawił w stolicy Monarchii 
jako polityczny emigrasi. 


Z A 


$kupienie Skandynawii w unig. 


Od pewnego czasu toczy się w prasie 
skandynawskiej dyskusya na temat zjeduo- 
czenia trzech państw północnych w jeden 
organizm polityczny; zajmują się nią wszyst- 
kie poważne koła. Pojawił się nawet memo- 
ryał, zawierający całkowity plan przyszłej 
unii, 

Miałyby zatem powstać Zjednoczone 
Stany Skandynawii złożone z Danii, Norwe- 
gii, Szwecyi i Islandyi. Każde z tych państw 
otrzymałoby własną autonomię wewnętrzną, 
z własnym Sejmem i gabinetem; natomiast 
w sprawach zewnętrznych istniałby wspólny 
polityczny organ. Ziwrązek cłowy i jednolita 
organizacya wojskowej obrony dopełnią za- 


kresu wspólnej władzy. Powstanie zatem, | używaniu światła i zagroził zarządzeniem zdej- 


å 


rząd skandynawski, złożony z prezydenta i 


Rady Stanu. 


rozumienia najstarszy z królów obejmie go-. 
dność prezydenta. Rada Stanu ma być zło 

żona z 6 ministrów, dwu z każdego kraju; 
w sprawach islandzkich będzie brał w niej 


żone z trzech ministrów Spraw zagranicznych, 
razowego króla-prezydenta, 


kiej wagi potrzebna będzie vgoda wszystkich 
ministrów. Gdyby do jednomyślnośsi nie 
przyszło sprawa będzie przekazana specyal- 
nej tajnej komisyi, złożonej z 15 członków, 
po 5 z każdego kraju, a wrazie nieporozu- 
mienia miałyby głos parlamenty wszystkich 
krajów. Gdyby i te do zgody nie doszły, lub 
dla braku czasu nie mogły wyrazić swojej 
opinii, unia automatycznie przestałaby istnieć. 

Ruch unjonistyczny wywołała w Skan- 
dynawii wojna, która państwom północnym 
wykazała ich niemoc wobec wielkich mo- 
carstw. Szwecya jest bliską ogłodzenia, ent- 
ente odcięła jej bowiem dowóz z Ameryki 
środków do życia. Dania i Norwegia musiały 
się poddać ścisłej kontroli specyalnych ko- 
misarzy angielskich. Wszystko to obudziło | 
w ludności skandynawskiej potrzebę zjedno- | 
czenia swoich sił dla wspólnej obrony, a wy- 
nikiem tego n:stroju są naszkicęowane powy- 
żej plany. Sądząc z głosów skandynawskiej 
prasy ruch w tym kierunku rośnie, zataczs 
coraz szersze kręgi i doprowadzić możs do 
powstania związku państwowego, który bę- 
dzie przedstawiał znaczną moralną i mate- 
ryalną s:łę. 


KRONIKA. 


Lwów, 23 listopada 1917. 


Kalendarz. 

Sobota (24 listopada): 

Emili, — Myny m. — Dorosława. 

Wschód słońca « godzinie 6:51 rano, za- 
ehód głońaa o godzinie * 31 po południa. 

Pemypersiure s godzinie f2 w poludnie 
+ 4 Cel 


— Powszechne wykłady uniwersy- | 
teckie i politechniezne, Jutro, w sobotę 24 | 
listopada pierwszy wykład dr. Klaudyusza Żyl | 
skiego „Ogólne zasady nauki gospodarstwa na- 
rodowego“. Instytut chemiczny przy ul. Długo-! 
sza 6. Początek o godz. 6:80. Wstęp 40 hal. | 

— Zarządzenia władz z powodu bra- 
kn węgla we Lwowie. Jak już wczoraj do- 
nieśliśmy, zarząd miasta w porozumieniu z dy- į 


o ile plan ten dojdzie do skutku, ARA! 


Prezydent będzie wybierany; | 
może być nim tylko jeden ze skaudynaw- | do tutejszej komendy miasta z wyczerpującem | ra p. Twardowskiego, likwidacya, jeśli nie na- 
skich monarchów. Wyboru dokonają wszyst- | przedstawieniem następstw ograniczenia ruchu | deślą wkładek zaległych od wybuchu wojny 
kie trzy parlamenty; wrazie niemożności po- | tremwayowego i przykładowo 


mowania świeczników, na wypadek nie prze- } dnich; 


strzegania tego polecenia. 


niestety grozi „Funduszowi pośmier- 
inemu cułsnków T. N. S. W.“ załeżonemu Z 


Zarząd miasta odniósł się między innymi, | inicyatywy byłego Prezesa Towarzystwa Rekto- 


nzasadnił po- 
tizebę podjęcia normalnego funkcyonowania 
elektryki, w interesie zarządu wojskowego. 
Wszystkie władza, tak cywilne, jak taż 
wojskowe zgodnie uznają, że rychła podjęcie 


udział osobny islandzki minister. Sprawy za- į ruchu tramwayowego jest kwestyą pierwszorzę- 
graniczne rozstrzygać będzie kolegium, zło- | danego znaczenia, a w rokowaniach na temat 


zabezpieczenia normalnych transportów węgla 


którzy mają się zbierać w rezydencyi każdo- į podniesiono równoc eśnie, że także przydział 
W zasadzie roz- | 
strzygać ma większość, ale w sprawach wiel- ; 


środków opałowych dla gazowni i zakładu wo- 
dociągowego musi być uregulowany, gdyż i 
tym tak ważnym przedsiębiorstwom miejskim 
może grozić zastój i ograniczenie produkeyi. 
— Towarzystwo historyczne. Posie- 
dzenie nankowe odbędzie się w sobotę d. 24 


| listopada o godz 6 wieczorem v səh wydziału 


lekarskiego w Uniwersytecie. Na porządku 
dziennym: 1. Dr. Halina Zdzitowiecka-Jasień- 
ska „Konfederacya Baranowskiego w dobie bez- 
królewia po Janie II.“ 2. Komunikaty. 

— Wolne posady nauczycielskie w 
szkołach T. §. L. W Morawskiej Ostrawie 
wolne są posady wydziałowe z 1, 2 i8 grupy, 
oraz kilka posad w klasach ludowych; w Szkole 
ćwiczeń w Białej kilka posad dla nanczycieli. 
Podania (bez stempla) wnosić należy do Za- 
rządu Głównego T. S. L. Kraków, Św. Anny 5. 
Tam też zosięgnąć można bliższych informacyj 
co do warunków, 


— Z Towarzystwa nauezycicli szkół 
wyższych. Onegdaj odbył Zarząd główny T. 
N.S. W. w sali XII. Uniwersytetu lwowskiego 
drugie posiedzenie w bieżącym roku admini- 
stracyjnym przy udziale swoich członków z ca- 
łego kraju. Na wstępie uczcił Prezes Towa. 
rzystwa serdecznem wspomnieniem pamięć zmar- 
łych wybitnych członków: Ś. p. prof. uniw. 
Jagiellońskiego M. Smoluchowskiego, długo- 
letniego członka Wydziału i b. wiceprezesa 
dyr. St. Sehneidra, niestrudzonego pracownika 
w Towarzystwie dyr. A. Kurpiela, dyr. II. 
szkoły real ej w Krakowie J. Bidzińskiego 
i emer. dyrektora gimn. w Jaśle J. Słotwiń- 
skiego. 

Sekretarz Zarządu głównego, p. Makow- 
ski, przedłożył imieniem Wydziału Zarządu 
głównego sprawozdanie z czynności i wyko- 
nania uchwał Walnego Zgromadzenia członków 
Towarzystwa oraz sprawozdanie kasowe. 

W dyskusyi wyrażono nznanie Prezydyum 
i Wydziałowi Zarządu gł. za zabiegi w sprawie 
zaobowania dla szkoły naszej niezbędnych sił 
nauczycieiskich i stworzenia możliwych warun- 
ków bytu nauczycielstwu oraz normalnego toku 
nanki naszej szkole średniej. Zabiegi te znaj- 
dują życzliwe poparcie krajowej Rady szkolnej 
a zwłaszeza p. Wiceprezydenta Zolla, a z dru- 
giej strony jako wyraz postulatów ogółu nau- 
czycielstwa, poprzeć megą starania władz na- 
szych u Rządu centralnego; nie doznają jednak 
— niestety — należnego poparcia przez naszą 
reprezentacyę parlamentarną: Do niej też uchwa- 
lon» zwrócić się z usilną prośbą, aby poparła 


rekcgą policyi wydał zarządzenia, celem zao- jjąk najskuteczniej te postulaty i uzyskała 


szozędzenia światła i węgla. 

Dzisiaj rano ogłosiła dyrekcya polieyi į 
następujący komunikat: 

Celem Koniecznej, jak najdalej idącej 
oszczędności węgla zarządza Dyrekcya policji 
na zasadzie upoważnienia e. k. Namiestnictwa 
po myśli $ 29 rozp. ministeryalnego z 1 wrze- 
śnia 1917 nr, 870 Dz. p. p.: 

1) Wszystkie sklepy, z wyjątkiem skle- 
pów z towarami spoźywczymi, mają być zamy- 
kane o godzinie 5 po południu, spożywcze zaś j 
o 7 wieczorem. 

2) Przedstawienia w  kinoteatrach nie 
mogą trwać poza godz. 7 wieczorem. 

3) Godzinę policyjną dla przedsiębiorstw 
gospodnio-szynkarskich ustanawia się dla szyn- 
ków 8, dla kawiarń 9, a dla restauracyj 10 
wieczorem, 

Powyższe zarządzenia mają moe obowią- 
zującą z dniem dzisiejszym t. j. 28 b. m. 

Przekroczenia tego zarządzenia będą ka- 
rane z całą surowością przez Dyrekeyę policyi 
po myśli $ 84 powyższego rozporządzenia. 

Dyrekcya policyi zarazem przypomina o0- 
bowiązujące przepisy co do oświetlania i opa- 
lania prywatnych mieszkań i instytucyj publi- 
cznych, a w razie niestosowania się do nich, 
pociągać będzie winnych do odpowiedzial- 
ności, 

Wobec braku węgla i częściowego za- 
trzymania elektrowni, zarząd miasta zredago- 
wał tekst odezw do urzędów, władz cywilnych 
i wojskowych z gorącym apelem, aby natych- 
miast wydano wszędzie potrzebne zarządzenia, 
celem ograniczenia oświetlenia do najkonie- 
mniejszej potrzeby. Magistrat zwrócił szczególe 
niejszą uwagę, aby nie używano równocześni- 
światła gazowego i elektrycznego, aby równo- 
cześnie nie oświetlano ubikacyj kilku lam- 
pami. 

Komisarz rządowy dr. Rutowski, wydał 
wczoraj po południu okólnik do wszystkich 
szefów departamentów, kierowników biur, za- 
kładów miejskich i przedsiębiorstw, z polece- 
niem surowego przestrzegania oszczędności w 


1) natychmiastowe wypłacenie uchwalonego już 
jednorazowogo dodatku na najpotrzebniejsze 


Í zakupy, przyczem należałoby naprawić krzywdę 


wyrządzaną ogółowi zastępców nauczycieli przez 
traktowanie ich na równi ze służbą pomocni- 
cza, 2) wypłacenie dyet nauczycieistwu zaję- 
temu w czasie wojny w nie swojem miejscu 
służbowem za wszystkie lata wojenne a nie 
tylko remuueracyi za lnta 1945/16 i 1916/17, 
3) jak najszybsze ogłoszenie rozporządzeń wy- 
konawczych do uchwalonej w lipcu b. r. „Pra- 
gmatyki nauczycielskiej", przez co znaczna część 
nauczycielstwa uzysko poprawę warunków. 
Sprawę „Pragmatyki* referował dr. Wei- 
ner z Krakowa a zebranie przyjęło i przeka- 
zało do wykonania Wydziałowi proponowany 
przez niego dalszy tok postępowania w tej 
sprawie, przyczem T. N. S. W. porozumiewa 
się z ogólno-austryackim związkiem państwowym. 
Dalej omawiano I. sprawozdanie „Ksią- 
źnicy Polskiej T. N. S. W.“ powstałej z da- 
wuej „Administracyi wydawnictw“ Towarzy- 
stwa i powzięto kilka uchwał co do dalszej 
współpracy obu organizacyj, mających na celu 
dobro szkoły i nauczycielstwa, pelecono miano- 
wicie troskliwej uwadze wydawnictwo „Kalen- 
darzyka profesorskiego* i „Dydaktyki przed- 
miotów szkolnych i wyrażono zdanie, ża prace 
poprzeć winny subweneyaimi Rada szkolna i 
Ministerstwo oświaty. W związku z tem tra- 
ktowano i sprawę organu Towarzystwa, naj- 
starszego polskiego czasopisma pedagogicznego 
Muzeum, którego koszta wzrastają w dzisiej- 
szych warunkach wydawniczych z dnia na dzień 
tak, że bez wydatnej subwencji nie będzie 
można kontynuować wydawnistwa. 
Stwierdzono wreszcie, że nauczycielstwo 
ocenia znaczenie organizacyi, bo odżyły już 
Koła T. N. S. W. na obszarze do niedawna 
okupowanym (Stanisławów, Tarnopol, Kołomyja) 
i nadpływać zaczynają wkładki członkowskie i 
składki do humanitarnych „Funduszów* T. N. 
S. W. im. A. Mickiewicza, dla wdów i sierót 
po nauczycielach szkół średnich, pomocy wo- 
jennej im. dr. I. Dembowskiego dla członków 
najbliższej rodziny po poległych na wojnie i 
„Kolonii wakacyjnej* dla młodzieży szkół śre- 


dawni uczestnicy i nie przybędą nowi, wszyscy 
chyba rozumieją wartość i znaczenie kwoty 
kilkuset koron wypłacanych rodzinie natych- 
miast po wypadku śmierci, nim zdola się uzy- 
skać urzędniczy kwartał poślaiertny czy inną 
zapomogę. 

Nakoniec uchwalono dalsz* kroki celem 
uzyskania ściślejszego kontaktu z nauczyciel- 
stwem Królestwa i innych dzielnie Polski, w 
czem główna rola przypadnie „Biuru pedago- 
gicznemu" w Krakowie, utworzonemu w myśl 
uchwały tegorocznego Zjazdu członków T. N. 
S. W. i kierowanemu przez dr. Dawidowskiego 

— Brak opału — przyczyną zamy- 
kania szkół, Od kilku dni dyrekcye szkół 
lwowskich waleęzą z brakiem węgla, który w 
kilku zakładach naukowych już się wyczerpał 
lub jest na wyczerpaniu. Lwowska Rada szkol- 
na okręgowa upoważniła kierowników szkół 
lwowskich do zamykania zakładów na krótszy 
lub dłuższy czas, zależnie od istotnej potrzeby 
takiego zarządzenia. 

— Z „Czerwonego Krzyża“. W osta- 
tnich czasach wpłynęły na cele humanitarne 
Kraj. Stow. „Czerwonego Krzyża“ pieniężne 
dary od następujących ofiarodawców : Urzędnicy 
c. k, sekeyi konserwacyi kolei państw. we Lwo- 
wie 25 kor. 81 hal, Bolesław Felkel, Lwów 
5 kor., Stanisław Rosenbinm 2 kor., dr. Wła- 
dysław - Czernecki, Lwów 10 kor., ze składki 
podczas festynu w Brzuchowicach 29 koron. 
Ukraiński Teatr z okazyi obchodu Urodzin 
Najj. Pana 100 koron, p. Anna Cieślik 5 kor,, 
firma M. Kierski, Lwów 20 kor., e. k. policya 
we Lwowie 10 koron, administracya Kuryera 
Lwowskiego 167 koron, z publicznych składek 
do puszek „Czerwonego Krzyża“ 1.073 koron 
96 bal, Józef Habla z Planes w Czechach 
2 kor, z e. k. dyrekcyi policyi we Lwowie 
2.524 kor., dyrekcya IL. szkoły realnej we 
Lwowie 287 kor. 87 hal, dyrekcya kancełaryi 
komendy miasta 66 kor. 81 h., sąd pow. S. III. 
we Lwowie 10 kor., uczniowie IV. gimnazyum 
we Lwowie, zakład główny, 60 kor,, Anna Ro- 
maniszyn ze Szczerea 10 kor., sąd pow. S. III. 
Lwów, 70 kor. 20 hal, administracja Gazety 
Wieczornej, Lwów, 88 kor., Klub sportowy 
„Pogoń“ z matschu, Lwów 100 kor., Antoni 
Wotke, Lwów, 6 kor., szkoła tańców M. Thuma, 
Lwów, z kompletu 25 kor., dyrekcya kolei 
państw., Lwów, 10 koron, apteka firmy Gro- 
blewski, Lwów 44 kor. 40 b., sąd pow. S, II., 
Lwów 5 kor., Edward Litwiński, Lwów, ślu- 
sarz, Akademicka 17, 4 kar. 

Za te dary pieniężne składa prezydyumn 
imieniem kraj. Stowarzyszenia „Czerwonego 
Krzyża wyżej wymienionym  ofiarodaweom 
szezere publiczne podziękowanie. 

— Komitet wystawy artystek pol- 
skich podaje do wiadomości uczestniczek, że 
prace odbiera w wielkiej sali Izby bandlowo- 
przemysłowej dziś i w sobotę między godzina- 
mi 10 a 12 przed południem i od 8 do 5 po 
południu oraz w poniedziałek od 10 do 12, po- 
czem bezwarunkowo zamyka się listę zgłoszeń. 


— Wystawa Kościuszkowska cieszy 
się wciąż frekwencyą, nie tak ~ szakże liczną, 
jakby się tego spodziewać należało. Pochodzi 
to prawdopedobnie z mniemania, że potrwa ona 
jeszcze czas dłuższy, co wszakże niezgodne jest 
z rzeczywistością, Komitet bowiem postanowił 
zamknąć ją z końcem listopada i natychmiast 
przystąpić do zwrotu i wysyłki eksponatów. 
Niechżeż więc korzysta z tych kilku dni ka- 
żdy, komu drogą cześć Kościuszki i jego reli- 
kwie. Jak wiadomo, Wystawa nasza, ilością 
okazów, jak i doborem, przewyższyła warszaw- 
ską i krakowską. Są tu rzeczy wprost nie spo- 
tykane, jak n. p. okazy ze zbiorów ks. Sapie- 
hów w Krasiczynie. Przytem sam jej układ — 
że nie wspomnimy już o naukowym, cennym 
Katalogu — nęcić musi zarówno znawców i 
badaczy, jak i pełne uwielbienia dla Naczelni- 
ka tłumy. Z nst bawiących we Lwowie obcych, 
słyszeliśmy tu niejednokrotnie wyrazy zachwy- 
tu i podziwu nad bogactwem treści i barwno- 
ścią przedsięwzięcia. Byłoby wreszeie do ży- 
czenia, iżby Wystawę zwiedziła o ile możności 
najliczniej młodzież szkolua, rzemieślnicza i 
t. d., a Komitet, za poprzedniem zgłoszeniem, 
gotów jest poczynić znaczne wigi we wstępie. 
Wystawa otwarta codziennie od godz, 10 rano 
do 5 wieczorem (przy świetle elektrycznem). 


— Jubileusz Elizy Krasnohorskiej. 
Dnia 18 b. m. odbył się uroczysty obchód 70- 
lecia urodzin jednej z najbardziej zasłużonych 
pracowniczek na niwie narodowej w Czechach, 
znanej poetki Elizy Krasnohorskiej. W wszech- 
stronnej działalności literackiej jubilatki, uwi- 
doczniają się dwa kierunki: w początkach 
twórczość oryginalna poetycka, w późuiejszych 
zaś latach praca nad przekładami. W obu kierun- 
kach działalność Krasnohorskiej jest bardzo 
znaczna ; stąd też w historyi literatury czeskiej 
drugiej połowy XIX w. zajmuje wybitne miej- 
sce. W 1987 r. obchodził naród czeski uroczy- 
ście 50 rocznicę, obeanie święci %0-lecie urc- 
dzin. Krasnohorska zostawała zawsze w bliź 
szych stosunkach ze światem literackim pol- 
skim m. in. Elizą Orzeszkowa, Maryą Ilnicką, 


| pilną Kuczalską. Szezera przyjaciółka narodu ; oglądały uwielbienie tej ziemi, młodszym, 


dop. BO przełożyła na język czeski „Pana Ta- : że stać im przyjdzia w weselu i podźwignąć 
SZĄ, Przekład ten p.t.: „Pan Tadeusz czyli ` brzemię, co nie będzie już krzyżem dla tej, 
£dni zajezd na Litve*, ogłoszony najpierw ; która godna zaiste trudu życia, a nawet ży- 
1 Piśmie „Swietowa poezje“ w 1874 r., do- | cia ofiary. 
1892. się dwóch wydań (w Pradze w 18828 i| Tym Życzeniom, które do Twego rdzen- 
dę © ©) i przyczynił się w niemałej mierze , nia polskiego serca trafią, chciała daó wyraz 
Akademia w dniu dzisiejszym, w którym 
obehodziłeś ośmdziesiątą Twoich urodzin ro- 
cznicę, jako jej zasłużony i czynny prze- 
wodnik. 

Niech Ciebie krzepi to, co starożytny 
kordyałem sędziwości nazwał: bene actae vi- 
tae condentia, a mas szlachetnego przykładu 
i życia pełuego wyinowa. 

Kraków, dnia 7 listopada 1917. 

Zarząd Akademii Umiejętności. 


— Dr. Adorian Divóky. Z Warszawy | 
Bol. Ulanowski, sekretarz gen. 
Wincenty Zakrzewski, dyr. wydz. I. 


N0szą: Lektorem języka węgierskiego na ka 
Józef Tretiak, dyr. wydziału ÍI, 


p 37 teoie warszawskim został jeden z wy- 
| Kazimierz Morawski, wieepr, Akad. Um. 


wię zPowszechnienia w (Czechach arcydzieła 

5 klewiczowskiego. Z utworów jej przełożono 

; (%27k polski urywki: „Z maju życia“ 1871 

pare współczesnych pismach warszawskich), į 

lsg poezyj: „Powiastkę o wietrze" (Poznań 

(Ps i Milwaukee Wiss 1890 i „Nagrodę“ 
nań 1889), obie ostatnie rzeczy w iłuma- 
lu Józefa Chociszewskiego. 


Ych uczonych węgierskich, szczery i gorący 
jgyjeciel Polaków dr. Adorian Divekr. Ur. w 


r w Also Kubin, po ukończeniu nank | ; : TN 
» P nai à SAABA A Emil Godlewski, dyr. wydziału IHI, 
na cie 1a ismijszpiu UBIWApRCie, otrzy” | lad Kulez get t wydz. III 
„Sło Stopień dr. filozofii Ba podstawie rozprawy y , ! i 


in" hadlowe polsko-węgierskie w XVI — | mom 
do w.“, poczem udał się na dalsze studya 
tà Krakowa, gdzie przebywał półtora roku, 
dlo bada? archiwa w Warszawie, Poznaniu, 
bani” Toruniu i Gdańsku. Na podstawie ze- 
ke ego przez siebie ofitego materyału, wydał 
Sino szereg prac na tle stosunków polsko- 
jgierskich obchodzących blisko zarówno nas, 
E | Węgrów; z dzieł tych wymienić należy; 
m pobycie Zygmunta I. w Budzyniu*, „O ken- 
“sla Jagiellonów w Lewoczy w 1494 r.*, 
„ólewicz Zygmunt na dworze Władysława 
q.' »Rachunki bndzińskie królewicza Zygmun- 
ik.” Wpływy węgierskie w przyszłości pol- 
nej“, Kossuth wobec powstania styczniowego“. 
ONUD jednak przeszłość, lecz i teraźniej- 
ùi i przyszłość Polski żywo interesują dr. 
ky RJ ”ego. Mimo czynnej służby wojskowej, 
NU przez pewien czas pełnił na froncie ty- 
Skim, (na wysokości 2700 m.), śledził pilnie 


Los generałów rossyjskich. 


Russkoje Słowo zamieszcza w korespon- 
dencyi z Kijowa sprawozdanie komisarza rzą- 
du tymczasowego na froncie południowo -za- 
chodnim, Kosticyna, o przetransportowaniu ge- 
nerafów Denikina, Markowa iinnych, po za- 
machu Korniłowa, z Berdyczowa do Bycho- 
wa. Sprawozdanie to, przesłane ministrowi 
wojny, brzmi: 

„Wysłanie generałów w ostainiej chwili 
zakończyło się dziką sceną, urządzoną przez 
żołnierzy, inspirowanych przez ciemne ży- 
wioły. Generałowie Denikin, Markow, Orłow, 
Elsner, Wannowskij, Erdeli i porucznik Kle- 
pando mieli wyjechać pociągiem specyalnym 


Atze podczas wojny życie polityczne w Polsce, | ° godz. YA po pzterogodzinnych 
Ako dorobek wojenny ukazały się jego prace: rokowaniach ze wz urzonym i podszezu%a- 
nlg nym przez zręcznych prowokatorów tłumem, 


S unitów pod panowaniem rossyjskiem*, „Po- 
Yi czwórpor zumienie* i „Polacy a Niemcy“, 
y lacy a Austrya“; wreszcie niabawem ma 
ść drukiem praca p. t.*: „Polacy i Węgry 
XIX w.* Niezależnie od tego wygłosił w 
dapeszcie szereg odczytów o społeczeństwie 
ie siem i zamieszczał w prasie węgierskiej 
Foe artykuły, Zwolniony z wojska i wy łany 
© przedstawiciel austro-węgierskiego Mini- 
dż 172 spraw zagranicznych do Polski, przy- 
do Warszawy, gdzie w archiwach odnalazł 
sią 8 dokumentów, dotyczących wzajemnych 
uk. "ków polsko-węgierskich. Ostatnimi czasy 
RU się w prasie, jako odbitka z „Tygo- 
i ika Ilustrowanego* broszurka p, t.: „Węgrzy 
a wa polska podczas wojny“. Wykłady ję- 
A węgierskiego rozpoczął dr. Diveky w po- 
i ĉdziatek dnia 19 b. m, w Uniwersytecie war- 
aWekim, 


Notatki literacko-artystyoame, 


Reportuar Teatra Miejskiego. 


onn W sobotę o godz. 7 wiecz. „Piękna Helena", 
Pera komiczna w 3 aktach Offenbacha, z Ireną Bo- 
145 Bedlewiezem, Dobrzańskim, Folańskim 
$ d. — W niedzielę o godzinie 3 po połdniu 
»Szkołąć, sztuka w 4 aktach Zygmunta Ka- 
sckiego, — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
RE" Stambułn*, operetka w 3 aktach Leona 
a, 


i Przez całe te cztery godziny zaajdowaliśmy 


się pod grożhą samosądu, 

Po otrzymaniu depeszy od naczelnika 
sztabu generalnego, rozpoczęliśmy przygoto- 
wania do odjazdu. Zebraliśmy komitety gar- 
nizonowe i uzyskaliśmy ich zgodę. Dokonano 
objazdu wszystkich oddziałów garnizonu. 
Otrzymano od nich przyrzeczenie, że nie bę- 
dą przeszkadzać w przewozie i spełnią wolę 
rządu tymczasowego. Z drugiej strony od- 
działy otrzymały przyrzeczenie, że ich dele- 
gaci pojadą razem z aresztowanymi, Delega- 


przybyłem na odwach, zastałem tam wielki 
tłum wzbuczonych żołnierzy. Wułali: 

— N» co samochody? Prowadźcie ich 
piechotą. 

W tłumie tym znajdował się żołnierz, 
raniony dnia 28 sierpnia przez porucznika 
Klepando. Wołał on, że sąd powinien się 
odbyć tutaj na miejscu, i żądał głowy poru- 
cznika Klepsndo. Liczni prowokatoczy podju- 
dzali do niezwłocznego samosądu. Po namo- 
wach moich i niektórych rozsąduiejszych żoł- 
nierzy, tłum na razie zgodził się wypuścić 
aresziantów, z warunkiem jednak, że pójdą 
pieszo. Wyraziłem na to swą zgodą, zażąda- 
łem wszakże żołnierskiego słowa, ża nie bę- 
dzie żadnych samosądów, ani krzyków. 

W tej chwili zaczęły się gromadzić no- 
we tłumy. Dowiedziałem się, że wielu żoł- 


rewolwery i granaty ręczne, a z szeregów 
tylnych rozchodzi się agitacya. Wypadło pro- 
wadzić nowe rokowania, w których wzięli 
udział przybyli pomocnik komisarza frontu 
półn-wschod. dr. Grigorjew i referent komi- 
saryatu, podporucznik Gromyko. 

Tium ponownie dał słowo, że nie bę- 
dzie samosądu i wybryków. Rozkazałem za- 
tem wyprowadzić aresztowanych. W otocze- 
niu siły zbrojnej udali się oni wraz z nami 
ku dworcowi kolejowemu. 

To była nie droga, lecz Golgota. Tłum 
zwiększał się. Co chwila słychać było obelgi 
pod adresem aresztowanych. Rzuccno kilka 
kamieni. Rozległ się strzał prowokatorski. 
Na stacyi rozległy się okrzyki: 

Na co wagon osobowy? Dać im a- 
resztaneki, albo towarowy 

Namowy nie odniosły skutku. Trzeba 
było ustąpić. Tłum zgadzał się tylko wtedy 
pozwolić na cdejście pociągu, jeżeli będzie 
dany wagon towarowy. Prowokaiorzy jednak 
zaczęli żądać wagonu aresztanckiego, którego 
wogóle na stacyi nie było, podjudzać do roz- 
prawienia się ze mną i funkeyonaryuszami 
komisaryatu. 

Mnie ratowali żołnierze z konwoju. Gro- 
mykę porwał tłum. Zbawiło go to, że jest 
ezłonkiem petersburskiej Rady robotników i 
żołnierzy. Po ulokowania aresztowanych 
w wagonie towarowym vociąg ruszył. W tej 
chwili dano dwa strzały prowokatorskia, 
które na szczęście nikogo nie raniły". 

Dalsze losy podróży generałów opisuje 
korespondencya z Mohylowa: 

„Po długotrwałych rokowaniach ze wzbu: 
rzonym tłumem. aresztowanych wyprowadzono 
z odwachu wśród wymysłów i gwizdania 


Ośmdziesięciolecie 


Stanisława W, Tarnowskiego, 


ki „Czas pisze pod nagłówkiem „W ośm- 
lesiątą rocznicy" : Na ostatniem posiedzeniu 
zadu Akademii Umiejętności odczytany 

tł adres do prezesa Stanisława hr. Tar- 

ag skiego z okazyi jego 80-lecia. Tekst tego 
tesu dostaliśmy i podajemy: 

Dostojny Panie Prezesie! Tyle prze- 
dów. mozołów i nadziei, smutków i zawo- 
' tylu przeżyć ludzi, z którymi się było 
Łonym węzłami krwi, przyjażni i przeko- 
jl a zachować ducha ochotnego do pracy 
kj użby, wytrwać na stanowisku, jest to 
RG wielkim darem Bożym i błog^sławień- 
Wem, ale także zasługą ludzką. 

n»n Niechbyś tedy po latach 80, spędzo- 
hre od młodości przy wiernej pracy, sta- 
„6! przekonań i haseł, z czerstwem zdro- 
noa szereg lat nam jeszcze przewodził, 
m chbys po klęskach, które nieraz mroczyły 
We drogi, oglądał dojrzewające ziarno Twej 
Uki, posiewy, cale, do których w znoju 
zaparciom dążyłeś, a nadewszystko tg 
“mie obiecaną, ku której usiłowałeś naród 
Nieść i zbliżyć, kierowałeś tam wszystkie 
1, czyny i uczucia 
, Wtedy na cześć Boga, któregoś wyzna- 
rad 1 chwalił żywym. wyrwie się nsm z piersi 
dosne 7e Deum, starszym, że oczy nasze 
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tów tych wybrano. Kiedy około 6 wieczorem į cych osobiście Gromykę. 


| porucznika. Zaciagnięto informacyj w kance- 


nierzy ma ukryte pod szynelami karabiny, | 


5 


piechotą. Obok posuwał się samochód pan- ; wojennych dawał się odczuwać w Dąbrowie, 
cerny. Denikin szedł razem z Markowem. siedzibie największej polskiej t. ZW. Huty 
Inni gęsiego za nimi. Tłum szczelnie otoczył | Bankowej, ma być usunięty częściowo przy- 
pochód,. który z Łysej Góry udał się kn mia- ; najmniej przez dowóz rudy austryackiej, któ- 
stu. Zapadł wieczór. Wkrótce nastąv'ły cie- jra ma zastąpić przerabianą tu dawniej, ale 
mności. Tłum sprawiał dziwnie niemiłe wrz- | też skąpo dowożoną rudę południowo -ros- 
żen 6. Ktoś odezwał się. ażeby samochód pu- ' syjską. 
ścił światło. Dwa jaskrawy snop, światła | Huta milowieka, która po Hucie Ban- 
padły na kroczących generałów. Tłum nie kowej zajmuje poważne miejsce w polskiem 
pozwolił na przeprowadzenie ich drogą naj- przemyśle hutniczym wniosła do władz pro- 
krótszą, żądając prowadzenia przez „główne |śbę o pozwolenie całkowitego lub częściowe- 
ulice miasta, ażeby „wszyscy widzieli“. wo uruchomienia zakładów, fabrykujących 
Słychać było gniewne, uparte krzyki z | głównie żelazo dla celów handlowych, druty 
tłumu: |i materyały kolejowe. Od początku wojny 
— Niech idą naokoło, niech się do- | Stoi ta busa bezczynnie, a ponieważ przed 
wiedzą, co to jest krok piechoty. Nas nie ; Wojną poczyniono znaczne wkłady na newe, 
tak prowadzili, j dotychezas jeszeze zupełnie nie zużytkowane 
Zawrócono w ulicę Machnowską, w kie- | iawestycye, ponosi przedsiębiorstwo znaczne 
runku przeciwnym, niż należało. Potem skrę- | Straty. Oczywiście w razie przywrócenia ru- 
cano w ulicę Biełopolską. Tłam wciąż gwi- chu w milowiekiej hucie. ehoćhy nawet nia 
zdał i ryezał. Słychać było oddzielne nawo- | ” Pełnym jej zakresie, będą musiały inne 
ływanie: | przedsiębiorstwa jak n. p. niemiecka huta 
—- Denekin wyżej głowę! Hathego w Rakowie na czas wojny zrezy- 
— Markow, silniej noga, szerzej krok. | nować z przywrócenia ruchu, bo dowóz ru- 
Idż weselej! dy nie mógłby w żadnym razie zaspokoić 
Tłum próbował zaiatonować marsylian- | EPIA zap kai. ; ; 
ka; zamiast śpiewu jednak wychodził jakiś | Przywrócenie ruchu we wspomnianych 
i zakładach i innych, jak n. p. dąbrowieckich 


ryk, który znagła się urwał. ; 
a i z 7 hutach cynkowych „Konstantyn“ i „Pod Be- 
na ar" aa Biełopolskiej ktoś kilkakro- zinem*. które o to też prośbę już wniosły, 
Me nied re miałoby jednak i z tego już powodu wielkie 
Óbelgi na ai toang Lro Ae znaczenie, że dostarczonoby w ten sposób 
pracy wielu robotnikom, których tyłko nie- 


kcńca. Kiedy po drodze spotykano kałuże gz SRO 
i : a. ' | znaczna stosunkowo część znalazła zajęcie 
tłum nie pozwalał na ich obejście. | w Niemezech. Je 


— Prowadźcie ich po blocie. Niech 
depeą swojemi generalskiemi nogami. Myśmy 
dosyć deptali. | Wycofanie z obiegn banknotów po 

Na dworcu działo się coś niezwykłego. | 50 koron z datą 2 styeznia 1902, Będące 
Tłum zażądał, aźeby generałowie bezwarun- | obecnie w obiegu bilety bankowe 50 koro- 
kowo ulokowani byli w wagonie aresztan- | nowe z datą 2 stycznia 1902 roku wycofuje 
ckim. Podporucznik Gromyko zaczął tłuma-; się z obiegu. Banknoty 50-koronowe z datą 
FA że stacya nie posiada takiego wagouu, | 2 stycznia 1902 r. będące obecnie w obiegu 

że aresztanci będą przewiezieni w zwykłej | należy przedłożyć do dnia 31 lipca 1919 r. 
| „tiepłuszes* (wagon towarowy z piecykiem | w zakładach głównych lub w filiach Banku 
żelaznym dla przewozu Żołnierzy), Da co | austryacko-węgierskiego przy zapłatach lub 
wreszcie zgodziła się większość blisko stoją- ;do wymiany. Dzień 81 lipca 1919 r. stano- 
cych. { wi ostateczny termin wycofania tych bank- 

Ktoś tylko z tłumu, odziany w uniform į notów z obiegu. 
wojskowy, krzyknął: | 

— Łłe i oszukuje! Jest wagon are-| 


generałów! Za rdrajcami się qstawial | TRLEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wystarczył ten okrzyk. aby tłum rzucił 
się na (iromykę i począł go bić. Zerwano | 
mu epolety i pociągnięto na peron. Na szczę- j 


ście w pobliżu było kilku a ek znają- | Odznaczenie. 
Ryzykując właśne s z 
życie, rzucili się oni na tłum i odbili pod-| „,, Wiedeń, 23 listopada. Wiener Zig. 


| | ogładza : Najj. Pan nadał wiceprezydentowi 
a ; Mi dd. . | wyższego sądu krajowego w Krakowie - 
laryi zawiadowcy stacyi i dowiedziano się, | w” 8 ) uó BB 
że ani na tej ani na którejkolwiek pobliskiej | iy Ural 3 A IZA 
stacyi niema wagonów aresztanekieh, niesienia go na własną prośbę w stały stan 


To jeduak nie wpłynęło na uspokojenie | AE NE 
tłumu. Powietrze pełne było hałasu, gwizdań, | PORA" Krzyż wojenny za zasługi cywilne 


okrzyków i wymysłów. |L klasy. 
Kiedy w imieniu rządu tymczasowego— | 
kończy komisarz Kosticyn swoją relacyę | 
kazałem tłumowi rozejść się, z tłuszczy po- | 
i sypały się odpowiedzi: | 
| — My ci się rozejdziemy! My się taki 
| rozejdziemy, że ci głowa spuchnie! Areszto- | 
wać komisarza! Jaki on komisarz, kiedy bun- 
towników broni! 
Nareszcie o godzinie 10 w nocy pociąg | 
F aresztowanymi odjechał dalej. i 


Mianowania. 


Wiedeń, 23 listopada. Rewident ra- 
chunkowy Jan Peruń został zamianowany 
radcą rachunkowym w obrębie gal. krajowej 
dyrekeyi skarbu. 


Vil. Pożyczka wojenna. 


Wiedeń, 23 listopada. P. Minister 
| Twardowski podpisał pewną kwotę na VII. 
| m | pOŻYCTKĘ WOJENNĄ przez Wiener Bankyverein. 


_ GOSPODARSTWO || HANDEL. | Ustąpienie dyrektora kancelaryi Gabi- 


netowej. 


Wiedeń, 23 listopada. (Urzędowo.) Dy- 
Odkrycie pokładów węgla brunatne- | rektor kancelavyi E cj, r iR hr. 
|go w zachodnich Prusiech. Na podstawie | Polzer przedłożył Najj. Panu- prośbę o dy- 
wierceń przeprowadzonych przez dyrektora | | misye z powodu nadwątlonego zdrowia. Najj 
współwłaściciela wschodnio - niemieckich za- | Pan przyjął dymisyę. * 4 
kładów węglowo-brykietowych Schimankiego, | i 
stwierdzono istnienie pokładów węgla bruna- | A 7 
tnego w obwodach | kchodnic -pfiskich miej- Z Sejmu węgierskiego. 
scowości Arnoldsdorf, Massanken i Rheden. | Bndapeszt, 23 listopada, Sejm dokonał 
Głębokość oznaczono na 70-90 m., miąż- | wyboru do Delegacyj. 

|szość pokładów na 4—i4 m. Wydobyte prób- 

ki — donosi Gazeta Gdańska — wykazują | Zmian 
bardzo wartościowy rodzaj węgla, który na- į 
(dawać się będzie także do użytku dla celów ; 


a prawa wyborczego do Sejmu 
pruskiego. 
| przemysłowych. Otawiają się tylko podobne- Berlin, 23 listopada. Dzienniki dono- 
|go, jak w Poznańskiem występowania wody, | szą, ża król aprobował przedłożenia w spra- 
| utrudniającego w zascznym stopniu odbudo- | wie zmiany prawa wyborczego do Izby po- 
wę. Eksploatacyą odkrytych pól węglowych | słów Sejmu pruskiego i zmiany składu Izby 
zajmie się firma bankowa Laubmühlen, za- | psnów.,Przedłożenie to ma niebawem wpłynąć 
łożona dla togo celu pod patronatem berliń- I do Sejmu. E 
skiego Towarzystwa dyskontowego, Tow. dla 
eksploatacyi węgla brunatnego „Baldur* ilz 
w. i. Wogóle zanotować należy w kołach fi- | 
nansowych duże zainteresowanie się tymi te- 
renam!. 


gon przywódcy Niemców amerykań- 
skich. 


Bern Szwaje., 23 listopada. New York 
| Herald donosi, ża dnia 11 b.m. umarł w do- 
Przemysł żelazny w Królestwie Pol- | MU swym w Hoboken, Hans Kudlich w wie- 
skiem. W czasie pokojowym było w Króle- | ku lat 94 
stwie Polskiem czynnych 11 wysokich pie- | — 
ców, 13 pieców hutniczych, 27 pieców mart- j 
tinowskich, 62 pieców żarowych i 25 pu-j 
/ dlingowych. | 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM BRECHQWIRPGEKL 


Dotyehezas uruchomiono tylko małą ich 


tłuszczy, Konwojewoni generałowie udali się część. Brak rudy, który już w czasach przed- 
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= A (5465) 
Obwieszczenie. 


Celem zabezpieczenia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa w drodze soli- 
dnej ugody w okręgu poborowym „Przemyśl“ oraz w okręgu poborowym „Dubiecko“ prze- 
prowadzone zostaną odpowiednie rozprawy, a mianowicie: 

a) co do okręgu poborowego „Przemyśl“ dnia 6 grudnia 1917 o godzinie 10 przed 
południem w biurze e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu, raś 

b) co do okręgu poborowego „Dubiecko“ dnia 7 grudnia 1917 o godzinie 12 w po- 
łudnie w kancelaryi Urzędu gminnego w Dubiecku. 

Do okręgu poborowego „Przemyśl* należą następujące miejscowości z których Prze- 
myśl należy do I. klasy zaś wszystkie inne do III. klasy taryfy podatku od mięsa a mia- 
nowicie: Aksmanice, Barycz, Batycze, Bełwin, Berendowice z Gajem, Bolestraszyce, Bor- 
szowice, Brylińce, Buców, Buszkowice, Buszkowiczki, Bybło, Chałupki medyckie, Chałupki 
dusowskie, Chołowice, Cisowa, Cyków, Darowice, Drohojów, Dunkowiezki, Dusowce, Fre- 
dropol, Grochowce, Hermanowice, Hnatkowice, Hureczko, Hurko, Jaksmaniea, Kłokowice, 
Kniażyce, Komara, Koniusza, Koniuszki, Kormsanice, Korytniki, Kosienice, Krasice, Krasi- 
czyn z Łapajówką, Kruhel mały z Słomianka, Kruhel wielki, Krówniki z Bskończycami, 
Jamkami i Kolasą, Krzeczkowa, Kuńkowee, Kupiatycze, Kupna, Łętownia, Łuczyce, Maćko- 
wice, Malhowice, Małkowice, Medyka, Miehrów, Młodewiee, Niżankowice, Naburczany ze 


z" 


U Ew E DOW W. 
, Kor, zaś przynależności 2000 kor. Najniższa | Iwana pozew o uznanie kontraktu darowizny 


oferia wynosi 21800 ker Poniżej aj A rozwiązany i e uznanie prawa własność: 
'5448 2—3): Na podstawie pozwu wyznaczoną został” 
(rozprawa na dzień 19 listopada 1917 o godź: 
10 przed południem w tut. sądzie biuro NE 
18. Celem strzeżenia praw Jacka Watach$ 
Kleineriw s. Andrija i Semka Watach Klel- 
neriw s. Jacka ustanawia się’ adwokata dr: 
Berlsteina w Turce, kuratorem. 
j > Tenże kurator zastępować będzie KU 
: 0 b w ZU: . |randów w rzeczonej Sro na ich koszt ! 
C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie | niebezpieczeństwo, 
ogłasza niniejszem, że pan Adolf Schapira, | nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianujt: 
e. k. notaryusz w Zabłotowie wskutek przy- A ; i 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 


zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z doia 29 września 1917 | Turka, 19 paździenika 1917, (5470) 


1. 25.910 przeniesienia go na urząd e. k.; 


j 
notaryusza we Lwowie, z dniem 23 listopa- zz EZ rzą 
da 1917 z urzędowania w Zabłotowie ma 
Doniesienia prywatne. 


oferty sprzedaż nie nastąpi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Tyczyn, 2 października 1917. 


Rozmaite obwieszczenia. 
Prez. 35.877/17. (5451 ad 


puje, a dnia 24 listopada 1917 urzędowanie | 
we Lwowie obejmuje. 


dopóki oni w sądzie sie | 


|. 
zwanego w rzeczonej sprawie na jezo koszt | g 


| 
Sliwnicą, KE Ww Olszany, Ostrów, Orzechowce, + Owale PE Pro Lwów, dnia 15 listopada 1917. | A 
z Wygodą, „Przemyśl miasto“ z przedmieścizami, Pikulice z Optyniem i Zielonk rzeko- P 
na Pa PO kant aice, Se dliska z Kacha Sielec z ai Siera- C. VI. 171/17, Przeciw dr. "e, z UNURRNNNNNNNNNZNNNNNENNNNNNNAŚH 
kośce, Sanoczany, Skład solny, Stanisławezyk, Stubno, Stułienko, Solea, Szechynie, Tar- | Kórnerowi, którego miejsze pobytu jest nie-|i m INSTYTUT TECHNOLOGICZNY 
nawce z Dybawką, dk v Chałupkami, TAK Ujkowice AKA Walawa, Wielu- į znane, KAYE został do A sądu paz H 
nice, Wspowce, Wileza, Witoszyńce z Helichą, Wyszatyce, Zabłotce, Żurawica. towogo w Tyczynie przez Maryę Ostafilową | m ca: : 

* Do Pregu poborowego „Dutiecko* należą Darei miejscowości, wszystkie ne- | pozew o oddanie przedmiotu najmu. Na pod- jg izby handlowej i przemysłowej 
leżą do III. klasy taryfy podatku cd mięsa, a to: Babice nad Sanem, Bachórzec, Bachów, į stawie pozwu wyznaczono rozprawę na dzień ; 3 ul. Bourlarda L5 
Ohyrzyna z Čhyrzynką, Drohobyczka z Hutą, Dub'ecko, Hucesko nienadowskie, Iskań, | 15 listopada 1917 godzina 9 rano. Celem | s 
Kosztowa, Krzywcza, Nie::adowa, Polchowa z Podbukowiną, Przedmieście dubieckie Recz- | strzeżenia praw pozwanego ustanawia siępa-; w otwiera dnia 19-go listopada 
pol, Ruska Wieś, Ruszelczyce, Sielnica, Słonne, Skopów, Sliwnica ad Dubiecko, Srednia, | na dr. Sahanka, adwokata w Tyczynie, kura- | No 
Wola krzywiecka. torem. [u Warstat zelowania 

Tenże kurator zastępować będzie po-| —————. n — 


Ugoda zostanie zawartą co do każdego z powyższych okręgów pcborowych bezwa- 


runkowo na przeciąg lat trzech t. j. na lata 1918, 1919 i 1920 lub bezwarunkowo na rok drewnianymi, zginalnymi, 


1918, a warunkowo z prawem wypowiedzen'a na lata 1919 i 1920. i niebezpiecz*ństwo dopóki on w sądzie się.s niestukającymi, nieprze- 

Wysokość jednorazowego ryczałtu ugodowego usianawia się dla okręgu poborowego | nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. i u makalnymi podeszwami. 
„Przemyśl“ na 75.500 kor, zaś dla okręgu poborowego „Dubiecko“ na 1400 kor. O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI a s 

Na zabezpieczenie warunków ugodowy*h ustanawia się kaucyę w wysokości 1/, części T ż 15 list ; F 1917 5478 jk Cesna za zelowanie : 
ugodzonego ryczałtu, która ma być złożoną natychmiast po zatwierdzeniu protokołu soli- Tomy M š ( ); = 6: 50 9:00 K 
darnej ugody w gotówce lub papierach wartościowych, posiadających pupilarne bezpie. GT mim, Pow Jackowi at him A A s 
czeństwo. W razie złożenia kaucyi w papierach wartościowych należy dołączyć spisy tyeh RO ooh p FE mó A, owy Watach | E zależnie do wielkości. 
walorów na przepisanym druku. a ta 5 ne” 1 i ek je u WARSTAT otwarty w dnie robit 

Do rozprawy ugodowej musi przystąpić większość przedsiębiorców tak co do ilości |. E ba M tal dba ję ytu; u odezodz. 9-1 EA i od 4-6 md 
przemysłowców jak i rozmiarów przedsiębiorstw, podlegających opłacie podatku konsum- ri n 0 E pra. etida, z s południu. (5452 2—10) 
cyjnego od mięsa w danym okręgu poborowym. Interesowani przedsiębiorcy mają się zgło masę spadkową śp. Pyłypa Medacza ayna a A E e 


sié do rozprawy osobiście lub przez pełnomocników, wykazanych legalizowanemi pełno- 
mocnietwarmi, wystawionemi według wzoru który przezlądnąć można w Oddziałach straży 
skarbowej w Prz: myślu, Niżankowisach i Babicach. 

Osoby chcące poza spółką wydzierżawić jeden z powyższych przedmiotów dziarża- 
wnych mogą wnieść na ręce dyrektora okręgu skarbowego w Przemyślu, jednskże naj- 
później do 29 listopada b. r. pisemne. w przepisany sposób wyst-wiony, cstemplowane 
oferty, do których dołączyć należy wadyum w wysokości 10*/, ofiarowanego rocznego 
ezynszu dzierżawiiego w g tówce lub w wymienienych wyżej papierach wartościewych. 
Oferty takie tylko wówczas mogiyby być uwzelędnione, jeżeli ofiarowany roczny czynsz 
dzierźawny będzie wyższy co najmniej o 109/, od ustanowionych wyżej ryczałiów ugodo- 
wych i jeżeli oferent w ofercie wyraźnie się zobowiąże, że dołączonem do oferty wadyum 
raczy za uzyskanie w drodze licytacyi co najmniej 'fizrowanego czynszu dzierżawnego. 
Uwzględnienie ofert posiadających powyższe wymogi będzie polegać na tem, że od spółki 
ugodowej zażada się ryczałtu ugodowego w wysokości najwyższego ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego i dopiero w razie niezgodzenia się przez spółkę na niszczenie ryczałtu ugo- 
dowego w tej wysokości wdroży się eweninalsie postęp: wame licytacyjna celem wydzier- 
żawienia dotyczącego prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa. 

Biiższa warunki vgodowe względnie dzierżawne mogą być przejrzans w tutejszej Dg- 
rekcyi okręgu skarbowego. 


D000000000000000000KI00000000 
C. k. uprzyw. 
Galicyjski. akcyjny Bank hipoteczny 
przyjmuje zgłoszenia 
do subskrypcyi na 
Siódmą austryacką 
pożyczkę wojenną 
pod oryginalnymi warunkami, 
Prospekty na żądanie. 


Przemyśl, dnia 12 listopada 1917. 
= ; i4 grudnia 1917 o godz. 9 przed południem 
Licytacye. w biurze Nr. 7 na zasadzi: poprzednio za- 
twierdzonych warunków licytacya realności 

E. 182/17 (5). Na wniosek Kas oszczę- | lwl. 736 gminy Tyczyn z przęnależnościami, 
fności mixsta Rzeszowa odbędzie się daia | Wartosć szacunkowa realności wynosi 43600 


En on Ox. 
RRRKAKRRRRNAKA NAKRKRNRKKAKAKNARANANKKNARKUARKKKKUNNKKKKKKKNKKKNH 


©. k. anstryacici wojskowy Fundusz dia wdów i sierót 
pod protektoratem Ich Cesarskiej Mości Cesarza Karola i Cesarzowej Zyty 


(Oddział ubezpieczeń) I 
Biuro krajowe dla Galicyi wschodniej we Lwowie c. k. Namiestnictwo. | 
Biuro: ul. Słowackiego 16. | 


Ubezpieczenie w VII. pożyczce wojennej 


przez c. k. austr. wojskowy Fundusz dla wdów i sierót | 
(ODDZIAŁ UBEZPIECZEN) | 


ubezpieczenie życiowe połączone z subskrypcyą VII. pożyczki wojennej | 


jest najtańszym i najwygodniejszym sposobem ubezpieczenia się przy równoczesn :m spełnieniu obowiązku obywatelskiego wobec Państwa. | 
Ubezpieczenie natychmiast ważne po złożeniu pierwszej premii. | 


| 
E s 


(5229 6-90 | 


| 


| 

| 

| 

| 
| 

| 


dy + dy m. dy w, dy w. dy w dy w dy wy w ky w. dy «dy w dy w dy w dy w dy w dy w dy 


(Przedruku nie płacimy.) 


IOCOOCOCOCOUOCOOUOCOĆ 


A 


1 
| 


| 


śmierci natychmiastowa wypłata ubezp. oblgacyi bez jakichkolwiek dalszych opłat, — Ubezpieczenia te przeprowadza na podstawie umowy z c. k. austr. wojen. Fun- 

duszem dla wdów i sierót c. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń życiowych „Austryacki Feniks“ w Wiedniu. — Składający całą premię od razu lokują swój 

kapitał bardzo Korzystnie a bez ryzyka, bo w razie wcześniejszej śmierci oprócz ubezpieczonej obligaeyi zwraca się natychmiast jeszcze niezużyte premie. — 

Każdy obywatel pragnący subskrybować pożyczkę winien to uczynić wyłącznie za pośrednictwem e. k. austr. wojsk. Funduszu dla wdów i sierót zawierając ubezpie- 
czenie w pożyczce wojennej nie tylko ze względu, ża tu jest ubezpieczenie najtańsza, ale takża ze względu na cele tego Fusduszu. 

Wyjeśnień udzielają upoważnieni Mężowie zaufania i Biuro wojskowego Funduszu dja wdów i sierót Lwów, e. k. Namiestnietwo lub Słowackiego 16. 


ARERRWAARBANKKEAÓNKAKARAWARKEW O GARRNANŃEA O WÓŃRRKWRKRKRAKRKKI: 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1, 12. 


óe 


BEZ OGLĘDZIN LEKARSKICH OD 500—5.000 K. Premie nigdy nie przepadają. ; 
Ubezpieczyć się może każdy mężczyzna i każda kobieta od 15 do 60 lat. „A 
a a 
NOWOSC: ubezpieczenie dzieci. z | 
Ubezpieczenia w amortyzacyjnej pożyczce kosztuje rocznie: | 
na lat 10, 12, 15, 16, 18, 20, (5479) 8] 
K. Fp, 63—, 48=, 14:50, "39-50, 35—, g | 
Ubezpieczenie w bonach państwowych ra lat 9 płatne po 9 latach gotówką rocznie K 90:—. — Żołnierze na froncie niczego nie dopłacają. — W razie G | 
+ 
+ 
+ 
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